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POGAWĘDKA.

O pewnym zatwardziałym grzeszniku mówi 
legenda arabska, iż, umierając, popełnił najwię­
kszy występek, albowiem nie przyjął śmierci 
z należytym spokojem i złorzeczył za nią Bogu 
proroka.

Podobnie, jak ów Arab, obeszła się z nami 
tegoroczna zima.

Grzesząc od zarania dni swoich, darzyła nas 
chłodem i wszelaką biedą, a właśnie w chwili, 
gdy zgon jej był we wszystkich kalendarzach 
zapisany, wytoczyła najcięższego kalibru działa, 
przynosząc śnieżycę, która odcięła nas prawie 
na cały ubiegły tydzień od reszty bożego świata.

Dzięki temu, bez wojny mieliśmy przedsmak 
oblężenia, z tą tylko różnicą, że przynajmniej 
druty telegraficzne mogły być czynne. Nato­
miast o wyjeździe lub przyj eździe do Warsza­
wy żadną z czterech zbiegających się tu kolei 
żelaznych nie można było marzyć, a listy, ga­
zety i... całe setki pasażerów spoczywały uwię­
zione w zaspach śnieżnych, jakie się na torach 
kolejowych potworzyły.

Około 5,000 ludzi pracowało przez Środę, 
Czwartek i Piątek, w różnych punktach (pod 
Dziewulami, Łochowem, Skierniewicami, Łowi­
czem, Częstochową i Modlinem), nad przy­
wróceniem zatamowanej kommunikacyi i wy­
zwoleniem ugrzęzłych pociągów. Ale, niestety, 
praca ich była z początku prawie daremną. 
Wszystko bowiem, co za dnia zrobiono, psuła 
w nocy ponowna zawieja, przesypując sążniste 
góry miałkiego śniegu z miejsca na miejsce, we­

dług swego „widzimisię“, z kaprysnością nadą- 
sanej kobiety.

Nareszcie w Sobotę, z łaski przyjaźniejszego 
stanu powietrza, wysiłki ludzkie poczęły odnosić 
zwycięztwo i pierwsze pociągi nadeszły do War­
szawy.

Powitano je jednogłośnym chórem zadowole­
nia, a szczególniej w redakcyach zapanowała nie­
zmierna radość. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
„nasze“ przeglądy polityczne groziły już zupeł­
ną ruiną powagi swoich twórców. Nic też dzi­
wnego, że każdy woźny redakcyjny, wracający 
z poczty w ową pamiętną Sobotę z torbą pełną 
„informacyi z najlepszych źródeł“ (t. j. wszel­
kich Blaitów, Press i Journalów'), przyjmowany 
był pełnym otuchy okrzykiem: „No, jeszcze nie 
zginęła nasza literatura peryodyczna!...“

Niemniej radośnie nowinę tę powitali ubożsi 
mieszkańcy Warszawy, albowiem ceny produ­
któw na targach, które już w braku świeżych 
dowozów popodnoszono, zaczęły wracać do nor­
malnego stanu. Jedynie tylko składnicy węgla 
nie byli bardzo uradowani. Trzy jeszcze dni 
dalszej mitręgi, a mieliby dobry „zarobek“, sprze­
dając zapasy swoje po zdwojonej cenie. Tymcza­
sem, mój Boże! zykali tylko po 3 kop. na pudzie, 
o tyle bowiem podnieśli cenę tego produktu zaraz 
w pierwszych dniach przerwy, czyli wycisnęli 
z biedaków warszawskich (bogatsi, jak wiadomo, 
mają własne zapasy), zaledwie jakieś tam marne 
2,400 rubli...

Wszystko więc dobrze się skończyło. Z zama­
chu, jakiego na nas dopuściła się konająca (we­
dług kalendarza) zima, wyszliśmy obronną ręką, 
może nawet obronniejszą, niż inni ludzie na 
świecie. Donoszą bowiem, iż w Szwajcaryi 
i w Górach Czeskich zginęło na mrozie w ostat­
nich dniach kilkadziesiąt osób, a na południu 
Austryi, w Krainie, tysiące drzew w bogatych 
tamtejszych lasach powyłamywały gromadzące 
się na okiściach ciężkie, wilgotne śniegi.

U nas tymczasem o niczem podobnem nie sły­
chać, a szczególniej tej ostatniej klęski uniknę­
liśmy tylko dzięki nam samym i naszej... prze­
zorności. Tak jest! Z dumą dziś wyznać może­
my, że zawczasu postaraliśmy się o to. aby nas 
los Krainy nie spotkał i w tym celu przetrzebi­
liśmy należycie nasze gąszcze leśne, a to tak 
dalece, że jak donoszą świeżo z Polesia, będzie 
tam wkrótce naprawdę po lesze.

Otóż to się nazywa pracować dla przyszłości. 
Teraz dopiero, wobec tego jaskrawego faktu! 
wychodzi na jaw cała bezzasadność owych skarg 
gazeciarskich, iż nasze piękne sosny i dęby wę­
drują do Gdańska. Ot, coby było, gdyby nie wę­
drowały !...

Bardzo natomiast poważny temat rozmyślań 
mogłoby stanowić pytanie: co się stanie z owemi 
massami śniegu i lodu, z chwilą, gdy zima na 
prawdę konać zacznie ? Ale i nad tem nie warto 
głowy sobie suszyć. Nic naturalniejszego! Te 
od lat wielu niebywałe massy śniegu będą wów­
czas topnieć i spływać do Wisły wszelkiemi jej 
dopływami, ona zaś, wołająca dotąd napróżuo 
o regulacyą, pocznie swe wody na brzegi rozle­
wać i... wszystko będzie jak dawniej, w po­
rządku.

— Tradycya, panie (jak mówi jeden z moich 
przyjaciół), nie poniesie, panie, najmniejszego 
szwanku...

Zdaje mi się też, że odnośnie do czekających 
nas roztopów wiosennych, ów mój przyjaciel nie 
omyli się wcale.

Tu i owdzie słychać wprawdzie o wysiłkach 
w celu zażegnania owego „tradycyjnego porząd­
ku“ i o przygotowaniach na przyjęcie bardzo 
prawdopodobnej powodzi; ale, niestety, środki te 
ograniczają się na rozporządzeniach o rozsadza­
niu zatorów i rozbijaniu lodu kulami, w razie 
potrzeby. Na razie trudno nawet żądać czego
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innego, ale w tem właśnie rzecz, aby owe corocz­
ne groźby, pod jakiemi wiosnę każdą przebywać 
nam przychodzi, przekonały nareszcie o istotnej 
i pilnej potrzebie energicznego zabrania się do 
regulacyi rzek naszych, o czem dotychczas sły­
szymy same tylko obietnice—verba verba, praeterea 
nihil

* **

Tymczasem, ze względu, iż powyższa sprawa 
nie leży w mocy jednostek, ani też całych grup 
naszego spółeczeństwa, możemy śmiało odwrócić 
oczy od tego smutnego prognostyku.

Wystarcza w tym celu rozejrzenie się w spra­
wach bieżącej chwili; wiadomo bowiem, że post 
w Warszawie to dalszy ciąg... zapust. We­
dług utartego zwyczaju, karnawał, z którym tak 
niedawno-śmy się się pożegnali, odżył nanowo, 
z tą tylko zmianą, że przyoblókł się tym razem 
w szaty rautów, koncertów i innych zebrań to­
warzyskich.

A czyż trzeba dowodzić, że nie noszą one wca­
le wielkopostnej cechy?

Wprawdzie rozmyślamy obecnie więcej, ale 
tylko nad ułożeniem rozmowy w zręczne frazesy, 
których brak przed trzema jeszcze tygodniami 
pokrywała wybornie fantazya w walcu lub zapał 
w mazurze, co zaś do popiołu, owego biblijnego 
znaku żałoby, to obowiązkijego pełni, jak dawniej, 
puder, naturalnie, u blondynek, pragnących wy­
sławiane niegdyś „złote kosy“ zastąpić modną 
popielatą, matową fryzurą.

A jak w karnawale, tak i obecnie, w jego po­
wtórzeniu, bawiąc się, nie zapominamy o filan­
tropii.

Jedną z takich filantropijnych zabaw publicz­
nych był raut w Ratuszu, urządzony na korzyść 
Towarzystwa pań św. Wincentego a Paulo. Po­
żyteczna ta instytncya tak rzadko odwołuje się 
do ofiarności publicznej, a tak wiele czyni do­
brego, rozdając żywność w naturze lub opłacając 
zaległe komorne za ubogich chorych, że należy 
się jej raz przynajmniej do roku dowieśdź uznania 
publicznego, a to właśnie przez liczne zebranie 
się na jej wielkopostnym raucie.

Oto ośmdziesiąt trzy panie, składające wspo­
mniane towarzystwo, rozdały między 750-ciu 
chorych w ciągu r. z.: przeszło ll.OOO funtów 
mięsa (przysmak biedaka, a ratunek chorego!); 
dalej, przeszło 100,000 funtów chleba, 731 le­
karstw aptecznych, około 1,400 sztuk ubrań, za­
płaciły 1,600 rs. zaległego komornego, a wresz­
cie utrzymywały w swoim przytułku 52 biednych 
dziatek po zmarłych rodzicach.

Wobec tych wymownych liczb, nie zdziwicie 
się zapewne, czytelniczki, że byłbym was wszyst­
kie już w poprzedniej pogawędce wysyłał na 
raut Wtorkowy do Ratusza, gdybym był wów­
czas wiedział o terminie tej przyjemnej ofiarno­
ści. Na szczęście, dowiaduję się w ostatniej 
chwili, że zachęta moja byłaby zbyteczną, w sa­
lach Ratusza bowiem było wczoraj i rojuo i gwar­
no, a więc i fundusze tego sympatycznego Towa­
rzystwa zasiliły się zapewne wcale pokaźną 
sumką. Kto przyszedł, nie żałował też wcale 
swojej fatygi. Oto bowiem obok zwykłego po­
pisu koncertowego, zamieszczono tym razem 
w programmacie i loteryą fantową z mnóztwem 
prześlicznych cacek artystycznych—słowem: raut 
udał się doskonale.

Podobnie, jak o raucie wtorkowym nie mogłem 
wcześniej zawiadomić czytelników moich o wy­
stępach p. Sembrich - Kochańskiej. Wiadomo 
wprawdzie było powszechnie, iż znakomity „sło­
wik galicyjski“ przejechał już od miesiąca naszą 
zachodnią granicę, a nawet zapędził się aż do 
Złotej Bramy Kijowa i tam rozwodził swe trele, 
ale nikt nie był pewnym, czy zdecyduje się od­
wiedzić Warszawę. Obiecywano nam to już tyle 
razy w ciągu ostatnich lat paru—napróżno, że 
niedowiarstwu naszemu nikt dziwić się nie 
może.

Ogólnie rzeczy biorąc, niéma nic elastyczniej­
szego nad pojęcie artyzmu i... jego obowiązków, 
szczególniej zaś my nie możemy się dotąd pogo­

dzić z myślą, aby pewne rodzaje sztuki miały 
być kosmopolitycznemi. Nie chcę tu decydować 

■ czy nie mamy za sobą słuszności, choćbyśmy 
nawet przy bardzo zacofanych w tym względzie 
upierali się pojęciach; ale gdy idzie o sztukę 
aktorską lub, co gorzej, o gardło śpiewaka, po- 
winnibyśmy nareszcie wyleczyć się z wszelkich 
złudzeń, choćby kuracya taka czasem nawet przy­
krą być miała.

Rzecz to, doprawdy, godna rozwagi. Raz bo­
wiem nareszcie wartoby wyjaśnić kwestyą: kto— 
według wyrażenia poety—„przed swym narodem 
niesie oświaty kaganiec?“ Zdaje mi się, że do­
tychczas rolą tą zaszczycaliśmy lada kogo. Są­
dzę też, że uczony, poeta, dobry rolnik, matka 
ucząca dziecię pacierza, czynią w tym kierunku 
daleko więcej, niż Patti, Nilson, Kochańska lub 
Mierzwiński.

Ten ostatni nie roznosił przecie naszej sławy po 
świecie, gdy śpiewał w Londynie, Paryżu, Madry­
cie i Wiedniu, ale swoją własną. Obecnie w tych 
ciężkich czasach, prosił o zaszczyt występu w je­
dnym z koncertów w Berlinie—i znowu podług sie­
bie jest w zupełnym porządku.

Ale oto i odwrotna strona medalu. Ludźmi 
bowiem wolno być nawet śpiewakom i mieć 
miłe wspomnienia. Niech one tylko obowiązują 
tych scenicznych bohaterów, nie zaś żadne in­
ne aspiracye, do których nie dorośli i jak się oka­
zuje nie dorosną nigdy.

Otóż taki obowiązek miłych wspomnień miała 
względem Warszawy p. Sembrich-Kochańska.

Pamiętamy to wszyscy: jak i gdzie „urosła.“
Przybyła tu przed kilku laty z nazwiskiem 

nieznanem. Zwykły typowy imprésario warszaw­
ski urządzał jej koncert, ale pomimo jego zachwa- 
lań, nikt nie chciał mu uwierzyć na słowo i choć 
biedaczysko gorąco reklamował „rodaczkę“ i na 
jej pochodzenie się powoływał, sala była za 
pierwszym razem pustą i „słowik“ musiał wów­
czas śpiewać raczej sobie, niż swoim.

Było jednakże w tej sali kilku takich, co-to 
z obowiązku być tam musieli. Poznali się oni 
odrazu na piękności głosu skromnej „drezdeń­
skiej“ artystki i natychmiast innym zaczęli to 
zwiastować. W ciągu kilku godzin nieznana 
dotąd śpiewaczka stała się pierwszorzędną zna­
komitością. Drugi jej koncert przepełniony był 
po brzegi, a na występ w teatrze tłoczono się ma­
sami. I zapanował w łatwo zapalającej się War­
szawie, nie entuzyazm, ale szowinizm. „Nasz 
słowik“ wołano, a wołano tak głośno, iż Ko­
chańska wyjechała z Warszawy europejską śpie­
waczką. Zapewne, nie skonstruowaliśmy jej tu­
taj gardziołka, ale coup d'épaule, jakieśmy jej tu 
dali, było początkiem i znakomitą pomocą w jej 
świetnej dzisiejszej karyerze—tego nikt nie za­
przeczy.

I wszystko byłoby w porządku, gdybyśmy od­
tąd Kochańskiej nie kazali nosić „oświaty ka­
gańca.“ Co prawda, świat cały byłby się na­
uczył z równą łatwością wymawiać: „Kochańska“ 
jak „Sembrich“; ale jeśli właścicielce tych obu 
nazwisk zdawało się to drugie dostępniejszem 
dla owego świata—cóż na to poradzić? Poczucie 
własnej godności nie powinnoby nam było pozwo­
lić upominać się o to.

Tymczasem zaczęły się kwasy, żale, przy- 
mówki, które przetrwały do dnia dzisiejszego. 
Obecnie też powitano artystkę jeszcze z wielką 
rezerwą i uderzono przedewszystkiem na nie­
zwykłą wysokość ceny biletów na jej koncerta. 
Ale na koncertach tych sala była przepełniona, 
a na jedyny jej występ w teatrze licytowano bi­
lety do sum niebywałych.

Jak to pogodzić? Najlepiej nie godzić wcale, 
lecz żądać od śpiewaka tylko śpiewu i... przede­
wszystkiem... nie wyprzęgać nigdy koni od karet 
scenicznych bohaterów i bohaterek. Na to niéma 
rady i oburzenie wrazie rzekomego zawodu, nie 
warte... samego siebie! Tak jest! Do reprezen­
towania nas przed światem, darujcie, aktor lub 
śpiewak—to trochę zamało!

Co do artyzmu Kochańskiej, przyznać trzeba, 
że wzmógł się on znacznie od czasu, gdyśmy ją 
tu po raz pierwszy słyszeli. Forsowne podróże

i liczne do roku występy nic temu cudnemu gło­
sowi nie szkodzą. Jest to dziś fenomen, zjawisko 
niezwykłe, artystka o szalonych zasobach wo­
kalnych i niedoścignionej umiejętności śpiewu. 
Koloratura jej już przed laty mogła wprawiać 
w zdumienie; dziś już przewyższa wszystko, co 
w tym rodzaju można usłyszeć lub nawet wy­
obrazić sobie przy najbujniejszej fantazyi muzy- 
kajnej. Dalej, niż Kochańska, sztuki śpiewu do­
prowadzić nie można; to już ostatni jej wyraz— 
to granica ideału !

O pobycie wśród nas wybornej włoskiej śpie­
waczki panny Barbi i doskonałego fortepianisty 
neapolitańskiego pana Cesi, wspominałem już 
w poprzedniej gawędce. Artystów tych nikt nie 
znał i szerokoustna fama nie poprzedziła ich 
przyjazdu do naszego miasta. W pierwszych kon­
certach swych musieli też walczyć z niedowierza­
niem publiczności i... z pustkami w sali. Artyzm 
jednak, ów prawdziwy, nie tuzinkowy, artyzm, 
zwyciężył i tym razem. Ostatni koncert tej ar­
tystycznej dwójki był przepełniony, a kto nie 
słyszał Barbi, śpiewającej różne stare włoskie 
piosenki, oddawna zapomniaue, a przecież pełne 
najświeższej woni, temu napróżno usiłowałbym 
dać pojęcie o wyjątkowym smaku i prześlicznym 
głosie tej artystki. Jeżeli też archaizmy mu­
zyczne mogły być wskrzeszone, to tylko w tej 
formie i przez taką, jak p. Barbi, artystkę.

Niestety, zaspy śnieżne, rauty i koncerta, za­
brały mi zadużo miejsca. Nie powinienbym się 
tem bardzo smucić; albowiem na usprawiedliwie­
nie mógłbym powiedzieć, iż właśnie dlatego by­
łem wiernym wyrazem chwili—warunek pierw­
szorzędny dla felietonisty. W każdym jednak 
razie muszę, choć w krótkości, niejako w post 
scriptum, wspomnieć o zapowiedzianych na po­
czątek Kwietnia trzech odczytach złotoustego 
professora krakowskiej wszechnicy, Stanisława 
hr. Tarnowskiego. Treścią jednego z nich ma 
być „Epoka Stefana Batorego w jej literackich 
objawach; temata dwóch innych nie są dotąd 
znane. Będzie to w każdym razie wypadek ele­
ktryzujący myślącą część Warszawy—zwłaszcza, 
że dochód z prelekcyi tych przeznaczony jest 
w połowie na Osady Rolne, w połowie zaś dla 
Towarzystwa opieki nad biednemi matkami oraz 
ich dziećmi.

Do odczytów też przygotowuje się bawiący 
wśród nas już od miesiąca znany estetyk duński, 
Jerzy Brandes, zamierzając wypowiedzieć po 
francuzku kilka prelekcyi o Mickiewiczu, Sło­
wackim i Krasińskim, oile ich dzieła znane mu 
są z przekładów.

Przedewszystkiem zaś idźcie obejrzeć „Chry­
stusa przed Piłatem“ Munkaczego. Arcydzieło 
to, oddawna zapowiedziane, przybyło nareszcie 
do nas i zostało umieszczone na Wystawie Za­
chęty Sztuk Pięknych. Cokolwiekbądź dałoby 
się powiedzieć o religijnem pojmowaniu religij­
nych przedmiotów, zaprzeczyć nie można jednej 
rzeczy: że obraz węgierskiego mistrza jest praw- 
dziwem arcydziełem i sprawia niezatarte wraże- 
uie. Najmniej może wybitną w niem jest figura 
głównego bohatera—Chrystura. Czuć w niej ja­
kiś brak, jakby cóś niedopowiedzianego. Zda- 
wać-by się mogło, że artysta chciał Chrystusa 
mieć koniecznie „Bogiem-Człowiekiem“, i, rzecz 
dziwna, w tem właśnie pobłądził. Chrystus jego 
ma na Boga zamało boskości, zawiele zaś na 
człowieka jakiegoś nieziemskiego wyrazu; je­
dności zaś obu tych pojęć nie uzmysławia.

Ale zwróćcie natomiast uwagę na przepyszną 
figurę Piłata, na stojącego przed jego wzniesie­
niem głównego oskarżyciela, na żołnierza z ha­
labardą, a przedewszystkiem na owego krzyka­
cza wśród tłumu, który aż obie ręce podniósł do 
góry dla nadania wyrazom swoim większej do­
niosłości. Wszystko to brylanty najwznioślej­
szego natchnienia artystycznego.

Idźcie i podziwiajcie !...
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BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Je I. Kraszewskiego.

(Diilszy ciąg).

Tymczasem Rakoczy już z Kozakami się poro­
zumiał, wiedziano o posłach z Moskwy, a Chmiel 
ważył: komu się zda, i czy nie najlepiej będzie 
Turczynowi hołdować, ho ten mu największą 
mógł dać swobodę.

Jan Kazimierz dwie zaraz, jedna po dru­
giej, pielgrzymki odprawił do cudownego obrazu 
w Czerwieńsku, pamiętny groźnych Bojanowskie- 
go przepowiedni, do których Maryi Ludwice się 
nie przyznał.

Strzębosz, który sam jeden tylko słuchał zu­
chwałych przepowiedni, nikomu też ani słowa 
o nich nie pisnął.

Marya Ludwika, oile mogła, nalegała, aby król 
sam zaraz stanął na czele wojsk; tymczasem in­
ni, po naznaczeniu trzech regentów: Firleja, 
Lanckorońskiego i Ostrorogu, starali się przeko­
nać króla i królową, że na chłopstwo i kozactwo 
samemu krolowi iść—było to niejako majestat 
pański poniżać.

Lenistwo Kazimierza chętnie przyjmowało ar­
gument ten, chociaż królowa powstawała prze­
ciwko niemu.

Na nieszczęście, chwilowo zdawał się król mieć 
słuszność i ci, co go od wyciągnięcia w pole 
wstrzymywali. Nadeszła wiadomość, iż Koza­
ków wygnano z Zasławia, że im kasztelanie kra­
kowski Bar, zamek i miasteczko odebrał, a osta­
tecznie Kasztelan Kamieniecki o znaczną kieskę 
ich przyprawił.

Na dowód przywieziono do Warszawy chorą­
gwie, które Kazimierz natychmiast do Czerwień­
ska odesłał, wszystko przypisując cudownej po­
mocy N. Panny, do której w tym obrazie miał 
szczególne nabożeństwo.

Ważyły się tak na zamku warszawskim dwo­
jakie wpływy, na przemiany biorąc górę; ale 
Butler przepowiadał, że królowa ostatecznie 
zwycięży i, króla w zbroję przyodziawszy, na woj­
nę wyprawi.

Ona sama, choć niezupełnie do zdrowia wró­
ciwszy, ciągle się z tem oświadczała, że towa­
rzyszyć mu będzie. Dyspensa z Rzymu nade­
szła nie dozwoliła już zwlekać małżeństwa i na 
Sw. Trójcę termin został naznaczony.

Zaszła też zmiana chwilowa w królu, który 
w siebie teraz. wmówić się starał, iż był naj­
szczęśliwszym; czułym się nadzwyczaj okazywał 
dla Maryi Ludwiki—i przed Butlerem nawet po- 
przysięgał, iż małżeństwo to było mu najpożą- 
dańszem.

Jakoż w końcu Maja spełniło się naostatek 
przeznaczenie obojga. Nuncyusz, który wiele 
się przyczynił do otrzymania dyspensy w Rzy­
mie i najdostojniejsi senatorowie zaproszeni zo­
stali do pałacu na Krakowskiem Przedmieściu, 
gdyż Jan Kazimierz tu chciał wesele swe obcho­
dzić.

Marya Ludwika przybrała na te uroczyste dni 
pogodniejsze nieco oblicze, zmuszała się do uśmie­
chu i wesela, lecz zpod tej pozłoty... chwilami 
przeglądała tęsknica i jakby zwątpienie.

Im bliżej teraz poznawała męża, tem silniej czuła, 
że więcej na własną siłę i wpływ rachować musia- 
ła. Wyśmienity humor króla, który dwa razy 
poszedł w taniec, raz z marszałkową Kazanow- 
ską, drugi raz z Lubomirską, ożywienie się jego, 
rozmowność, Butlera tylko nastraszyły.

— Będziemy za to pokutowali! — mówił Strzę- 
boszowi—Nigdy się ja króla nie boję więcej, jak

wtedy, gdy jest bardzo szczęśliwym; naówczas tyl­
ko co nie widać, gdy w gniew i rozpacz wpadnie...

Marya Ludwika po kilkodniowych ucztach, 
mowach, i według zwyczaju ofiarowanych jej da­
rach, które przychodziły w porę na wyczerpany 
skarb obojga (Gdańsk sam przysłał donatywę 
na trzy tysiące czerwonych złotych szacowaną), 
wymogła na królu powołanie senatorów dla na­
rady: czy król sam osobą swoją miał jechać na 
wojnę—i czy pospolite zwołać należało ruszenie. 
Postarała się o to wpływem swym królowa, aże­
by najwyższe hetmaństwo powierzono królowi 
i zgodnie go upraszano iść swą osobą na nieprzy­
jaciela.

Jan Kazimierz ciągle przez nią podbudzany, 
rycerskim duchem natchniony, nie sprzeciwił się 
i dopóki był pod wpływem jej, oświadczał się 
z gorącem pragnieniem ruszenia na wojnę.

Pospolitemu ruszeniu sprzeciwiało się wielu, 
nie chcąc niem szerzyć postrachu i jawnie oka­
zywać całej grozy położenia. Łudzono się cią­
gle, iż chłopstwo... strwożone... pokonanem zo­
stanie.

Cząstkowe na Wołyniu powodzenie niektórych 
oddziałów do pewnego stopnia tłómaczyło ten 
opór przeciw pospolitemu ruszeniu...

Chorągiewek zdobytych na tych różnych puł­
kach kozackich nasłano tyle do Warszawy, iż 
król z królową, nową pielgrzymkę odprawiając 
do Czerwieńska, pół seciny ich u ołtarza N. 
Panny złożyli.

Pobożność ta wszakże nie zachwiała postano­
wienia, aby król osobiście w wojnie czynny wziął 
udział. Nalegała na to królowa i miała po sobie 
wszystkich, którzy królowi dobrze życzyli.

Jednym z tych powierników, przed którymi 
Marya Ludwika wszystkich swych myśli i pobu­
dek postępowania taić nie potrzebowała, był kan­
clerz Radziwiłł.

— Książę! — mówiła mu otwarcie — powinie­
neś być mi pomocą i poprzeć wyprawę króla na 
wojnę. Przeszłość nieszczęśliwa ciąży na nim: 
niepowodzenia, niestateczne zmiany, lekkomyśl­
ność przypadkowa może; sława wojenna jest mu 
koniecznie potrzebną. Nie powątpiewam o męz- 
twie jego, a gdy raz w pole wyciągnie, pewną 
jestem, iż się przejmie duchem rycerskim i całem 
sercem spełniać będzie swój obowiązek.

— N. Pani — odparł Radziwiłł — jest to 
wistocie koniecznością niemal, ażebyśmy króla 
podbudzili i zmusili stanąć na czele; ale, uchowaj 
Boże, czego nie przypuszczam, klęski...

— A! nie! nie! — zakrzyknęła królowa gwał­
townie. — Zwycięztwo jest pewnem, niezawo 
dnem! Nie godzi się ani na chwilę o niem po 
wątpiewać. Sam urok, odgłos..., niepodobna, aby 
na ten motłoch nie podziałał.

Król zresztą mieć będzie z sobą do rady naj­
zdolniejszych i znakomitą siłę żołnierza dobra­
nego. Nie godzi się mu odbierać sławy, która 
jest tak potrzebną, aby obudzić poszanowanie 
i zaufanie...

Pozyskawszy Radziwiłła, ujęła na swą stronę 
królowa Ossolińskiego, zjednała innych, potra­
fiła nawet przez swój dwór wpłynąć na tych, 
co otaczali ciągle Kazimierza, nie wyjmując Bu­
tlera, i zniewolić ich, ażeby króla karmili nadzie­
ją zwycięztw i sławy.

Wszystko to się powiodło lepiej, niż .spodzie­
wać się było można. Pierwszy raz w życiu Kazi­
mierz trwał dłużej w postanowieniu. Wszystko 
dokoła niego przybrało postawę rycerską, szczęk 
i brzęk oręża dawał się słyszeć nawet w anty- 
kamerze.

Małe zwycięztwa, o których dochodziły wie­
ści, prawdziwe, czy fałszywe, wyraźna opieka 
niebios, którą czuł nad sobą król, dodawały mu 
ochoty do łatwego, jak się zdawało, zdobycia 
laurów. Ukrywano może niektóre szczegóły przed 
nim, któreby rzeczywisty stan walki ze zbunto- 
wanem Kozactwem poznać dały.

Gdy się to działo w Warszawie, najdzielniej­
sze siły Rzeczypospolitej, z prawdziwem boha­
terstwem, godnem wiekuistej sławy, opierały się 
ogromnej potędze motłochu, dziesięćkroć liczniej­

szego o głodzie, w niedostatku środków obrony, 
wśród nieustannej grozy zdrady, która się wci­
skała wszędzie...

Oblężenie to Zbaraża epopeją jest, której 
unieśmiertelnieniu żadne pióro nie starczy. Ten 
heroizm głodny a wesół, ta śmierci pogarda, te 
codzienne ofiary życia, a jako chór towarzyszący 
im, urągowisko motłochu rozszalałego swą zwie­
rzęcą siłą, pijanego zwycięztwem i gorzałką!

Wśród tych okopów Zbaraża stali prawdziwi 
pokutnicy za grzechy narodu, którzy zasłużyli na 
palmy męczeńskie. Wiedziano w Warszawie 
przez tych, którym się z oblężenia wykraść uda­
ło, jak zrozpaczone tu było położenie, jak pilno 
potrzebna pomoc, z królem, czy bez króla; lecz 
naprawdę całej grozy, całej straszliwości, znę­
kania wojsk pozbawionych nawet chleba, nikt 
tu nie wyobrażał sobie.

Królowa tylko, której potrzeba było skłonić 
męża do wyciągnięcia w pole, wiadomościom ze 
Zbaraża dawała całkowitą wiarę, gdy inni sta­
rali się je przesadzonemi okazać. Nie wierzono 
w Tatarów, nie chciano dać wiary półtorakroć 
sto tysięcy liczącemu Kozactwu pod okopami, 
w których zaledwie dwadzieścia tysięcy bohate­
rów opierało się im dotąd zwycięzko, aż naresz­
cie gońce, zwiastujący głód blizki, brak prochów 
i kul, i ostateczne znużenie tych ofiar, zmusiły 
przyśpieszyć ciągnienie.

Zapowiedziano, że król do Lublina naprzód ma 
się udać, gdzie wojsk obiecanych pułki gromadzić 
się miały. Jan Kazimierz zdawał się odmło­
dzonym, wesołym, ufnym i tak ożywionym, a pe­
wnym zwycięztwa, jak nigdy.

— Raz temu zawichrzeniu położyć koniec po­
trzeba — mówił z zapałem — a przy pomocy 
Bożej .. Zdaje mi się, że godzina wybiła!

Ktoś podszeptywał o Tatarach.
— Jako żywo, ich niema i nie będzie! — odpo­

wiadali drudzy...

IX.

Ze świetnym orszakiem, przeprowadzany przez 
królową, pobłogosławiony przez duchowieństwo, 
pełen otuchy, wyruszył król z Warszawy. Marya 
Ludwika powróciła uspokojona, dopięła tego, 
czego pragnęła: uczynić miała rycerzem i zwy- 
ciężcą człowieka, który dotąd nosił na sobie tyl­
ko nieudolności i niestateczności piętno Doka- 
zała niemal cudu tem, iż potrafiła umysł Kazi­
mierza przez dłuższy czas na jednym skupić 
przedmiocie, nie dając mu się rozczarować i znie­
chęcić.

Wszystko dokoła niego tchnęło teraz rycer­
stwem, bojem, bohaterską żądzą przelania krwi 
za wiarę i za kraj.

Lecz—dodać potrzeba też, dla określenia tego 
zapału tak niespodzianie obudzonego, iż wojna, 
którą rozpocząć miano, z Warszawy i z Lublina 
jeszcze wydawała się łatwym pochodem, w któ­
rym imię króla unosząc się w powietrzu, jak od­
głos trąb mury Jerycho... miało rozproszyć wro­
gów.

W Lublinie już wieści nieco groźniejsze, prze­
powiadały nie tak łatwy pogrom i zwycięztwo.

Jednego wieczora, właśnie, gdy król miał klę­
knąć na modlitwę, oznajmiono mu posła panów 
regimentarzów od Zbaraża.

Był to dobrze tu wielu znany Stopkowski; lecz 
najlepsi przyjaciele w odartym, wynędzniałym, 
schudzonym, bladym, w tem z wymokłemi wargami 
i ogniem tylko rozpaczliwym świecącemi oczyma 
widmie żołnierza poznać nie mogli dzielnego, 
silnego, wesołego towarzysza.

Przynosił on listy od wodzów zamkniętych 
w okopach, ale oblicze jego było najwymowniej- 
szem pismem, najlepszem świadectwem tego co 
wojsko przecierpiało.

Gdy król, bledniejąc, pismo odczytywał. Stop- 
kowskiego zarzucano pytaniami, na które on nie- 

I chętnie odpowiadał.
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słyszał, a nie posądzano ludu tego, że milczał 
umyślnie... i zdradzał...

Mnóztwo Rusi, której serce biło do Chmielą, 
służyło pod chorągwiami panów z królem cią­
gnących, a w tych nikt się też zdrajców nie do­
myślał, ani ich nie posądzał. Zbiegali codzień 
prawie, powracali nazad, przynosili umyślnie fał­
szywego języka.

Stopkowski. który już się nasłuchał i napa­
trzył w Zbarażu wszelkiego rodzaju nikczemne­
go zdradziectwa... ostrzegał napróżno.

Jakże się lękać było można człowieka który 
wczoraj szczodrze obdarzony, pokornie rękę 
pańską całował, na ziemię padał, miłość poprzy- 
sięgał, a tejsamej nocy, najlepszego konia uchwy­
ciwszy, biegł szukać Kozaków, aby im służyć!

Ciągle tedy spierając się o Tatarów, o któ­
rych rozpowiadano, choć ich jeszcze nikt nie wi­
dział, ciągnął król dosyć czujnie od Zamościa 
pod Zborów, a tu już zgliszcza po drodze i zbie­
gli od tatarskich pęt świadczyli, że Orda wisto- 
cie Kozaków posiłkowała.

Aliści ani liczby jej, ani kędy się obracała, 
nie znał nikt, gdy Tatarski Han już Pełkę, cho­
rążego pułku ostrogskiego, pochwycił i innych też 
wziął, a biciem i mękami zmusił, że o wojsku 
i królu śpiewali, co wiedzieli.

Tuż i wezbrana po deszczach Strypa i Zborów, 
na lewo dębowym gęstym lasem otoczony, a gdy 
w kościele na drugim brzegu za rzeką na nabo­
żeństwo biją w dzwony i król, dla uroczystości 
Wniebowzięcia przeprawia się, aby mszy św. wy­
słuchać, harc z Tatarami się poczyna...

Król mimo całej czujności swej wiedział tylko 
tyle zpod Zbaraża, co mu listy Stopkowskiego 
przyniosły, a o Tatarach i ich sile tak, jak nic: 
gdy przebiegły Chmiel policzył pułki i siły, 
a Tatarom wskazał, gdzie polskiego króla i obo­
zu szukać mieli.

On toż sam z częścią swoich czatował w od 
wodzie.

Tu dopiero tym, co dotąd z Kozactwem i jego 
chytrością do czynienia nie mieli, co je sobie wa­
żyli lekko, co śmieli się, gdy w Warszawie roz­
powiadano, że Chmiel miał swoich i w Wenecyi 
i w Watykanie i na Cesarskim i na Sułtana 
dworze, otworzyły się oczy i poznali, że nieprzy­
jaciel to był straszniejszy, niż się zdawał... a owo 
pijaństwo nieustanne i gburowstwo udanem było, 
owo chłopstwo umyślnie wdziane i noszone.

Nim się też dowiedziano o Tatarach, już Ko­
rycki, który w odwodzie był z pułkiem ostrog- 
skim (tym. który w Toporowie Pełkę i Żółkiew­
skiego utracił), ścierał się z nimi, a choć garść 
miał tylko przeciw Ordzie, zahamował ją nieco...
Z drugiej strony Tatarowie na ciągnące wozy 
napadli, przy których nikogo, krom ciurów nie by­
ło, a ci uszli i wozami droga się zaparła, a za­
mieszanie powstało straszne.

Szczęściem, że z orszaku króla nie potracili 
głów wszyscy i męztwo mieli, wieksze, niż szczę­
ście.

Co prędzej i wozów i mostów na Strypie bronić 
było trzeba. Skoczył tedy ochotnikiem ze swymi 
Witowski i postanowili murein stać, aż-by się 
wojska i króla doczekali. Do niego przyłączył 
się Ossoliński, starosta stobnicki, i pięć niezbyt 
odzianych chorągwi Województwa Ruskiego. Ci 
nietylko impet wstrzymali, ale Tatarów od- 
oarli.

Trwało to wszakże krótko, choć z posiłkiem 
nadszedł i otuchą Sapieha, z siedmią chorągwiami 
dobrze okrytemi i choć na sercu nie zbywało. Orda 
w dziesięć koni liczniejsza zalewała dookoła... 
czerniało od niej, jak od mrowia i odgłos walki 
głuszył kościelne dzwony.

Złą, zaprawdę, wróżbą było to wciągnienie do 
Zborowa, gdy na samym wstępie co najmężniejsi 
ochotnicy padli, usiłując powstrzymać dzicz, do- 
póki-by król się z wojskiem nie przeprawił i nie 
rozłożył. Zginął tu pierwszy Witowski, który 
innych za sobą pociągnął, Załuski, podpułkownik, 
obok niego, a mężnego Sapiehę, pod którym konia 
ubito, służba jego na rekach wyniosła.

Żałował król najmocniej Balduina Ossolińskie-

— Co ja wam rozpowiadać mam — mruczał— 
patrzcie na mnie, tacyśmy tam wszyscy. Jużeśmy 
z głodu konie, psy i szczury pozjadali... Nie wiem 
rychło-li nam samych siebie źrść przyjdzie...

Posadzono go za stół, usiłując odżywić i na­
tchnąć nadzieją, lecz biedak nadto cierpiał, a na- 
dewszystko nadto widział aby wspomnienie 
krwawe łatwo się zatrzeć mogło.

— Nie pytajcie mnie — mówił głosem drżą­
cym — bo jeśli wnet na pomoc braci utrapionej 
poskoczyć nie możecie, serce wam pęknie, słucha­
jąc, co my tam przecierpieliśmy i cierpiemy.

Tylko cudom męztwa i nieustannej czujności 
winniśmy, żeśmy na jatki nie poszli chciwemu 
krwi motłochowi!

Pod Zbaraż śpieszcie! na Boga 1 pod Zbaraż, 
póki czas, abyście nie przyszli napóźno kurhany 
sypać i trupy opłakiwać.

Listy, które przywiózł Stopkowski to sa­
mo mówiły, król sam poruszył się tak, iż chciał 
natychmiast ciągnąć dalej; ale tu poskoczyli se­
natorowie,—wołając, że króla nie godzi się na­
rażać, dopóki sił dostatecznych nie zbiorą, bo 
i trzecie wici były wyszły na pospolite ruszenie, 
a szlachta się tak opieszale ruszała i ściągała, 
iż gdzie na tysiące liczono, i secin się doliczyć 
było trudno,.. Prawie codzień przyciągał mały 
jakiś oddziałek, chorągiew, trochę ludu strwo­
żonego i bez onego ognia w piersi, co zwycięztwo 
zwiastuje. Starszyzna i król gorzeli, ale nie by­
ło z kim iść...

Było to owe sławne pospolite ruszenie, o któ- 
rem z goryczą potem śpiewał poeta owego czasu 
(Morsztyn):

Brzemienne góry myszkę urodziły,
Mały deszcz chmury ogromne spuściły..
Ty, co to pragniesz spólnego ruszenia,
Porachuj się sam i spytaj sumienia,
A rzeczesz, widząc serce, rząd i siły:
I te-by góry myszkę urodziły...

Parturiunt montes...

Z tą siłą, jaką miał król, musiał posuwać się 
dalej, a przybycie znękanego posła zpod Zbaraża 
było dla wodzów potrzebną przestrogą, aby szli 
z ostrożnością niezmierną, jakby w kraju nie­
przyjacielskim, gdzie już, dla chłopstwa, nigdzie 
nikt bezpiecznym nie był i wrogami czuł się oto­
czonym.

Wrażliwy król, chociaż długo nigdy w niczem 
wytiwać nie umiał, tern mocniej w pierwszej 
chwili odczuwał, co miał przed oczyma. Stop­
kowskiego opowiadanie przejęło go do szpiku 
kości i na chwilę zmieniło zupełnie. Heroizm 
oblężonych, którym śpieszyć na pomoc było po­
trzeba, własna godność i bezpieczeństwo, uczyni­
ły go innym człowiekiem.

Nie dawał dniem i nocą pokoju strażom i cza­
tom, nie kładł się spać, nie rozbierał, hasła wy­
dawał i zmieniał, koni swych rozsiodłać nie do­
zwalał i ledwie w namiocie przypadłszy na spo­
czynek alarmował natychmiast. Pochodnie ka­
zawszy zapalić, objeżdżał wojsko... puszczał sie 
aż do czatów, aby je widzieć na oczy.

Taka nadzwyczajna gorliwość musiała też i 
w drugich męztwo i czujność wzbudzić. Zaraz 
tez duch inny wionął na wojsko, choć Stop­
kowski mu go przynieść z sobą nie mógł, bo ten 
jeszcze grozą łaźni, z której się wyrwał, był 
Przejęty. J

Czego nigdy nikt spodziewać się nie mógł, 
Sapieha i inni baczniejsi dowódzcy króla po­
wstrzymywać i hamować musieli, ciągle się oglą­
dając na to, azali pospolite ruszenie nie nadcią­
gnie gromadniej. s

Najgorszem było, że w pośpiechu tym ani mia­
no czas rozpoznać się, ani rozsłuchać, czy na 
drodze gdzie nie czekał ich nieprzyjaciel co 
Stopkowski przepowiadał, trzymając przeciwko 
wszystkim, że Tatarowie na nich uderzą.

Drudzy wbrew przeczyli, opierając się na tern 
iż prosty lud nic o Tatarach nie wiedział i nie

go, synowca kanclerza, który znalazł się u boku 
królewskiego, aby mu pogrzeb sprawił, młodego 
Tyszkiewicza i wielu a wielu innych z najdziel 
niejszej szlachty ruskiej. Ani się było można 
pocieszać tern, że takiemi ofiarami okupiono 
zwycięztwo, gdyż zaledwie obronną ręką wy­
szedł król, opędziwszy się ćmie tatarskiej, aby 
się mógł obozem rozłożyć i okopać...

Wojsko tchnąć, ani spocząć nie miało czasu, 
gdyż natychmiast taborem się potrzeba było 
obwarować, wałem osłonić, a wielka siła Ordy, 
w którą wczoraj nie wierzono, dziś już aż nadto 
się czuć dawała.

Teiń jednem mógł tylko pocieszać się król, że 
do miary niebezpieczeństwa męztwo urosło, bo 
nietylko to pierwsze starcie, tak krwawe, nie 
strwożyło, ale wznieciło zapał nadzwyczajny.

Wieczorem późnym, gdy do chałupy, w której 
król się pomieścił tuż przy obozie, weszli: Osso­
liński, który synowca opłakiwał, Stanisław Po­
tocki, Jerzy Lubomirski, okryty pyłem i obryz­
gany krwią, ocalony Sapieha, a z niemi co naj­
przedniejszego wojsko miało—wszyscy słów nie 
mieli na wychwalanie tego męztwa, z jakiem 
wojsko się całe potykało i krom ciurów a woźnic, 
którzy na chwilę od wozów odbiegli, nie było 
człowieka, coby do ostatka nie wytrwał pod gra­
dem strzał... i naciskiem Tatarów.

— N. Panie — odezwał się młody Sobieski, 
Starosta Jaworowski, dzień to wielkiej sławy dla 
oręża polskiego, bośmy niespodzianie pochwyceni, 
przemagającą siłą parci, w najniewygodniejszem 
stanowisku, cudu dokazali, odpierając nieprzyja­
ciela. Dosyć nam jednego Kowalskiego, aby dzień 
ten upamiętnić...

— Jakiego Kowalskiego? — zapytał król.
— Chorążego Ziemi Lwowskiej — dodał So­

bieski. — Tatar mu prawą rękę uciął, którą cho­
rągiew trzymał: chwycił ją lewą, tuląc do piersi, 
a gdy i tę mu odrąbano, sam się położył ua cho­
rągwi i obronił ją.

— A Rzeczycki, Starosta Drzędowski — ode­
zwał się Kasztelan Bracławski, Stępkowski — na 
któregom patrzył, jak się ze trzema chorągwiami 
między opłotki wparł, gdzie go ścięto.

— Rzeczyckiego tern więcej żal — dodał So­
bieski— że nam tłómaczów braknie, gdy języka 
dostaniemy, a on po turecka, arabsku, persku i 
po tatarsku expedite mówił...

— Mnie mojego Czarneckiego przy wozach 
ubito — westchnął król...

— Niepoliczyć strat naszych — dodał kanclerz 
Ossoliński. — Szliśmy ostrożnie, czaty wysyłając, 
starając się o nieprzyjacielu wiedzieć: nie pomo­
gło nic. Lud strwożony z Kozactwem trzyma, 
a nam, kłaniając się, kłamie, bo już Chmielą zwy- 
cięztwa upoiły jego i wszystkich...

J an Kazimierz nie chciał j eszcze wierzyć w wiel- 
cą Ordy potęgę, ale co chwila przynoszone wieści 
ją potwierdzały. Ossoliński i Jerzy Lubomirski, 
wszyscy zresztą, zgodnie największą baczność do­
radzali.

— Łacno to dostrzedz — rzekł kanclerz — iż 
Chmielnicki nawałę tę tatarską zesłał na nas; 
aby nam nie dać ciągnąć Zbarażowi na pomoc. 
Musimy się wyrąbać z Tatarów... i rozproszyć 
ich. Długo stać nie jest w ich obyczaju...

— Daj Boże, abyśmy ich zmusili — odparł 
Sobieski młody — lecz lękać się trzeba, aby ich 
tu liczba taka nie znalazła się, przeciw której 
my z największem męztwem nie podołamy.

Przez całą tę noc nikt w obozie nie zmrużył 
oka. Szło i o wojsko i o bezpieczeństwo osoby 
tróla, który męztwo obiecywał znaczne, lecz i 
nieopatrzność a niedoświadczenie zdradzał. Wy­
brali więc wodzowie sześciu najdzielniejszych 
z młodzieży, którzy na krok króla nie mieli od­
stępować. Z tych później Jan Kazimierz dwu 
tylko przy sobie zostawił: Jędrzejowskiego i Sład- 
kowskiego, czując się wśród wojska bezpiecznym, 
i trzymając w głównym korpusie Huwalda, gdzie 
była piechota niemiecka i usarskie chorągwie...

Na wszystkie strony porozsyłano czaty: ni­
gdzie daleko sięgnąć nie mogły. W koło leżeli 
Tatarowie. Pełną ich była dąbina, zarośl i 
wzgórza...



93
Królowi dodawano męztwa i otuchy ale do- 

wódzcy między sobą, zebrawszy się później na 
radę u Ossolińskiego, przyznać sie musieli, że tu 
bodaj drugi Zbaraż się gotował,"jeżeli w pręd­
kim czasie Tatarów się przełamać i rozproszyć 
uie uda.

— Gdyby Orda sama była tylko — rzeki 
Ossoliński — choćby jej dwakroć tyle na nas na­
tarło, nie lękałbym się tak bardzo; nie z Tatara 
mi jednak do czynienia mamy, ale z Chmielem, któ­
rego ręka niewidzialna jest wszędzie. On nas po­
liczył wprzódy, niż my sami siebieśmy zregestro- 
wali, on na nas ich nasłał, a sam w odwodzie stoi 
tak pewno, jakbym go widział...

— Święta prawda, panie kanclerzu — wtrącił 
młody Sobieski. — Chytrości jego padliśmy ofia­
rą, nie chcąc wierzyć w nim. czas wistocie prze­
konać się, że nie z lada jakim wrogiem do czy­
nienia mamy.

Mybyśmy też chytrości zażyć powinni — do­
dał Sobieski — aleśmy do niej mało zdolni, a za­
nadto szlachetni, paść tak, jak Kowalski, dać się 
rozsiekać w opłotkach: to nasza sprawa... a po­
dejść nieprzyjaciela...

— Zaprawdę — rzekł cicho Ossoliński — już- 
byśmy w ostateczności tej i do przebiegłości uciec 
się powinni, lecz nie widzę, jakbyśmy zażyć jej 
mogli?

Sobieski dumał chwilę...
— Z Kozakami tą chytrością nic nie wskóra­

my—rzekł—a z Tatarami, którzy dawniej Rze­
czypospolitej służyli, podarki od niej brali—i nie 
są tak przebiegli, jak Kozactwo... czemu-by nie 
próbować?

. — Żebyśmy choć Rzeczyckiego mieli, który 
się z Tatarami mógł rozmówić—wtrącił Ossoliń­
ski—ale i tego nam zła dola., wyrwała.

— Nie chwaląc się—odparł Starosta Jaworo­
wski—mógłby go może zastąpić?

— Wy?—zapytał Ossoliński.
Sobieski się pokłonił.
— Pobić ich możemy próbować — odezwał się 

Starosta—a—poszczęści-li nam Bóg jutro, teni 
lepiej,—jeżeli ich nie odeprzemy—spróbujmy ku 
pić .. Na sprzedaż są...

Podumał chwilę kanclerz.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWINY PARYZK1E
Paryż w Marcu 1886 r.

Działalność kobiety.—Dążności społeczne; stanowisko w dzie­
dzinie Sztuk Pięknych. — Wiedeńskie Stowarzyszenie ko­
biet autorek i artystek.—Ciekawe szczegóły.—Stowarzyszeni« 
artystyczne kobiet we Franeyi.—Wystawa zjednoczonych kobiei 
artystek. — Wystawa artystyczna przy ulicy Volneya. — No w 
obraz Munkacsy’ego: Ostatnie chwile Mozarta, z muzyką.— 
Keminiscencya krakowskiego odczytu o Szopenie.—Reklamy.— 
Przedsiębierstwo i sztuka w naszych czasach.—Nowy zwrot lite­
racki we Franeyi, do wyjścia z pozytywizmu.—P. Bourgeti jego

nowa powieść Un crime d'amowr.

(Dokończenie).

Słówko króciuchne tutaj, dla tych, którym są 
obce stosunki i osoby tutejsze. P. Sedelmayer 
jest to handlarz obrazów znany tui posiadający nie­
mało znakomitych bardzo przedmiotów na sprze­
daż, nie w jakimś ciasnym i brudnym sklepiku, 
ale w pięknych, obszernych i jasnych salonach 
własnego domu, co dowodzi, że nióma handlu 
bez korzści, i że ten handlarz musi mieć sensus 
wąchało, niezmiernie subtelny. Oprócz tej sy- 
tuacyi offieyalnej, ma on jeszcze drugą prywatną: 
jest on szczęśliwym teściem znanego czeskiego 
malarza Brożika.

Ten Sedelmeyer, zrozumiawszy całą wartość 
talentu Muukaczego, ocenił go z właściwą so­
bie ścisłością rachunków i zakontraktował na 
swoje usługi. Płaci on malarzowi sto tysięcy 
franków rocznie, jak powiadają; nie zaręczam za 
ścisłość rachunku, bom kontraktu nie widział, 
ale mniejsza o summę, dość, że go zobowiązał

umową do oddania na własność, jemu, Sedelmeye- 
i owi wszystkiego, cokolwiek malarz stworzy w cią­
gu roku. On zaś, przedsiębierca. przyjmuje na 
siebie obowiązek urządzenia stosownej i dobrze 
wyrachowanej reklamy, i po wystawie w Paryżu 
obwożeniu później obrazu po wszystkich stolicach 
świata, gdzie bardzo przemyślnie przysposobiona 
11 ozgrzana publiczność, wstępnemi zawiadomie- 
“ia_mi. ciśnie się tłumami na wystawę i przynosi 
Sedelmeyerowi, nietylko owe 100,000 fr. kon­
tu aktu, ale i czysty, piękny zarobek, za fatygę 
i za wydatki podróży.

Są to spekulacye artystyczne, nietylko nowo­
żytne, ale i nowoczesne, nieznane dawniejszym 
malarzom, a jeśli mają w sobie tę zasługę, że ża­
den dziś malarz za kontraktem nie umrze ze znu­
żenia, jak Correggio, niosąc na plecach cenę 
obrazu, legendowy worek z miedziakami-, to z dru­
giej strony przytępiają naprzód wszelkie natchnie­
nie, wszelką żądzę tworzenia i doskonalenia się 
artysty, bo ten. upewniony sowicie naprzód, co 
do materyalnych potrzeb i zysków, nie potrzebuje 
robić wysiłków i prędko puszcza w poniewierkę 
swój prawdziwy talent.

Biegły w sztuce reklamy Sedelmeyer tak się 
urządza, ażeby publiczność zamknięta w zupełnie 
ciemnej sali patrzyła na obraz zdaleka, sam zaś 
obraz, ustawiony w pełnem i wielkiem świetle, 
które nań pada z góry i wszelki jego effekt po­
mnaża do nieskończoności, imponuje widzom 
Puszczając się na takie figle, Sedelmeyer, jako 
landlarz, robi interes, i wie co robi; a malarz, 
a artysta?—niepodobieństwemjest, aby się utrzy­
mał na wysokości swojego pierwszego zadania. 
Gdyby nawet chciał i zdobył się na tyle heroizmu, 
to go Sedelmeyer ściągnie z drabiny. Jemu po­
trzeba effektu teatralnego i durzenia publiczno­
ści. a o sztukę on dba tyle, ile pies o piątą nogę.

. Przejdźmy już do literatury, gdzie się widocz­
nie gotuje bardzo wielka zmiana. Po więcej, niż 
piętnastu, latach panowania, Pozytywizm i Natura­
lizm, takie, jak je rozumiano we Franeyi, prze­
szedłszy dość niefortunnie ospę pornografii, chylą 
się. oczywiście, do upadku, i gotują do nowego 
awataru, do przejścia w ów okrzyczany idealizm, 
nie taki może, jaki panował we Franeyi na po­
czątku tego stulecia, ale jaki jest możliwym do 
wskrzeszenia, na ruinach wszelkiej zasady mo­
ralnej i wszelkiej etycznej reguły, które tak sze­
roko zaścielają dziś Francyą.

Nietylko już przesycona tern pornograficznem 
paskudztwem publiczność zaczyna odpychać wido­
cznie ten obrzydliwy i niestrawny pokarm, praw­
dziwy bigos hultajski literacki, ale i najznakomit­
si koryfeusze tego przedsiębiorstwa, sami zaczy­
nają wyrywać chwasty, oczyszczać powoli zabło­
cone chodniki, otwierają okna i starają się prze­
wietrzyć podejrzanej woni domowstwo. Tak wi­
dzimy, jak sam p. Zola, „Ipse Zola“, w swojej 
nowej powieści, po tytułem: L'art, — ogłasza­
nej w tej chwili w odcinku jednego z wielkich 
dzienników, unika widocznie, i to bardzo troskli­
wie, wszelkich owych dawniejszych nadnatural- 
ności, za któremi się ongi tak silnie uganiał.

Francuzi, którzy na wszystko mają czas 
i modę, umiejąc doskonale rozpoznać horyzont 
z wielką trafnością przewidzieć zmianę, poczuć 
zkąd wiatr pomyślny wieje, wynoszą się zawcza­
su jak szczury, z budowy grożącej ruiną. Znajdą 
się tu zawsze ludzie gotowi rozpoczynać robotę 
nowej budowy, tuż około walącego się domu. To 
jest ich charakterystyczną cechą i dlatego-to 
w częstych swych przewrotach politycznych za 
wsze stawali na nogach, padając z największej 
nawet wysokości. Wysunęli się więc zaraz na­
przód, tak zwani Pessymiści, i zaczęli rozprawiać 
gorąco o Schopenhauerze i Hartmannie, bo cho­
ciaż to śmierdzi Niemcem, jest im przecież na 
rękę. W początkach były to rzeczy powtarzane 
na wiatr, za kimsiś, co czytał o tern cóś, napisa­
nego przez kogoś, który sam może nie czytał 
więcej nad jednę kartkę wyciągów' z tych filo­
zofów specyalnej niemieckiej szkoły. Dalej 
wzięto się do tłómaczenia w całości, aby się prze­
konać o tern, co się tam kryje w głębi tej gmatwa 
niny, trochę niezrozumiałej, dla prostego, zdro­
wego rozumu: i dziś już wprowadza się , ta niby 
nowa doktryna i zastosowuje się w literaturze,

ale z tym przyrządem francuzkim. który własny 
swój sosik musi zawsze dodać do cudzej zwie­
rzyny...

Jednym z tych apostołów powrotu na uową 
drogę, jest bardzo tu dziś chwalony, człowiek 
będący w modzie, p Paweł Bourget. Pierwsza 
jego powieść, która była jeszcze cała przesiąkła 
tym odorem medańskiego pozytywizmu, zkąd 
apostoł przybywał, była to owa: Okrutna Zagadka 
(Une cruelle énigme), o której mówiłem wam 
w swoim czasie, jako o nowości literackiej. Ale 
ponieważ i w tej już dwupłciowej kreacyi, pewue 
dążności i pewne formy stylu zdradzały nowato­
ra, zaczęto więc zaraz ciekawie zaprzątać się dzie­
łem nie chcąc jeszcze wynosić pod niebiosa 
nowego przybysza.

Następnie, w Nowym Przeglądzie (Revue Nou­
velle). pani Adamowej, ogłosił on pewien rodzaj 
literacko-filozoficznego studyum. mający na celu 
ocenienie prawdziwej wartości i dążności pisa- 
rzów nowej szkoły pozytywnej we Franeyi, ze 
zwrotem na pessymizm, czyli rozczarowanie mo­
ralne... Praca ta, w której podniesione zadanie, 
było traktowane dosyć powierzchownie i gdzie 
słabość argumentów zastępował wdzięk stylu, 
miała widocznie za główne zadanie wykład włas­
nych dążności autora, na podstawie dorywczo 
streszczonych i niedostatecznie wystudyowanych 
zasad Schopenhauera, Hartmanna i innych. Autor, 
nie mając odwagi i powagi, aby stanowczo wziąć 
za kark pozytywistów i wyrzucić ich śmiało za 
płoty, prześlizguje się wśród ciągłego jąkania ko­
munałów; nie śmiąc powiedzieć całej złotej 
prawdy, mówi półsłówkami, a ztąd wypadło osta­
tecznie, że praca ta nie zrobiła żadnego wraże- 
lia i przeszła pokryta grzecznem, ale znaczącem 
milczeniem.

Dziś p. Bourget wystąpił z nową powieścią 
pod tytułem: Zbrodnia miłości (Un crime d’amour). 
Jest to pewien rodzaj studyum psychologicznego, 
i, jak to zwykle się zdarza, jest to za słabe na 
traktat filozoficzny, a za mądre na powieść, mó­
wiąc po polsku,—pół psa, pół kozy !

P. Chazel, bohater powieści, człowiek nauko­
wy, ożeniony, ojciec rodziny, kochający swą 
żonę, wzajemnie kochany, spokojny w swym ką­
cie, szczęśliwy, nagle, przechodząc przez Ogród 
Botaniczny,—tutaj to za światem ¡—spostrzega 
w bocznej ulicy żonę swoje w towarzystwie je­
dnego... jak zwykle, ze swych przyjaciół... Natu­
ralnie, na ten widok, cóś go ukłuło w bok, około 
serca. Zamiast zbliżyć się do rozmawiającej dość 
żywo pary i dowiedzieć się o powodach tego sa­
motnego spaceru, powraca on spokojnie do domu 
i czeka, czy żona i ten kochany Armand raczą 
mu wytłómaczyć wielką tajemnicę swej wyciecz­
ki do Botanicznego Ogrodu...

Ale gdy to wytłómaczenie uie przychodzi do 
skutku, biedny Chazel, siedząc przed tablicą 
okrytą zawiłym rachunkiem, jakiegoś zadania, 
tak sobie matematycznie wykłada rzecz całą: 
„T dwóch rzeczy jedną: albo ta przechadzka i to 
ich milczenie tłómaczą się jakimś błahym, nie­
winnym powodem: wycieczką w celu dobroczyn­
nym, przypadkowem spotkaniem, a jeśli nic mi uie 
wspominali o tern to przez fałszywą zapewne oba­
wę, źe mi się to może niepodobać; albo też ta prze­
chadzka i to milczenie znaczą, że jest jakaś ta­
jemnica pomiędzy Heleną (żoną Chazela) i Ar­
mandem—mówmy, jak jest, że się kochają!“ Nie 
potrzeba było być wielkim matematykiem, aby 
znaleźć takie rozwiązanie zadania.

Z takiego wychodząc poglądu, autor dalejże 
rozwijać, rozwałkowywać to założenie, przez 
uieskończonąliczbę kartek... ażeby dojść do takiej 
konkluzyi małżeńskich rozmyślań: Niestety! bie­
dna moja głowo, zadanie jest następne: czy ona 
go kocha? czy ona go nie kocha? A wśród tej 
powodzi rozumowań, zapytań i odpowiedzi, akcya 
się wlecze i czytelnik nie widzi końca...

Nie jest to rzecz nowa, za jaką chcą nam prze 
dawać dziś wystąpienie p. Bourgeta w literatu­
rze nadobnej; czyż jest ona prawdziwie nadobną? 
Te rozumowania bez końca, tam właśnie, gdzie 
brak ruchu i życia, najdotkliwiej uczuwać się 
daje! Wszak od dawien dawna znamy te ana­
lityczne powieści. Stendhal poprzedził tu Balzaca, 
a Balzac w tym rodzaju, jak w wielu innych, me
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miał i dotąd nióma sobie równego. Ale też uży­
tek, jaki on robił z tej analizy psychicznej, jakże 
był umiarkowany, a zarazem potężny! A analizy 
pani George Sand, a tylu innych stylistów. A tak 
nam blizki, a drogi przykład, autorki nieodżało­
wanej „Białej Róży“, rozwijającej się na szpal­
tach Bluszczu] Są to więc stare rynsztunki sta­
rych teatrów, a będą zawsze nowemi, ilekroć 
je podniesie świetny talent znakomitego pisarza. 
Wszak pozytywiści i naturaliści analizują rów­
nież; niezawsze to przyjemnie pachnie, co z tej 
analizy wychodzi, ale analizy zaprzeczyć im nie 
można. Cóż więc tu nowego i szczególnego w tej 
powieści p. Bourgeta? Oto, że napisana z wiel­
kim talentem stylisty, nie jest ani poruszającą, 
ani zabawną, a jako nauka tego zatruwania mo­
ralnego, które jest specyalne Francuzom, owiele 
może przenosi wszystkie przyrządy naturali- 
stów.

Zdaje się więc w ostatnim rezultacie, że to nie 
p. Bourget jeszcze zwycięży hydrę pozytywizmu. 
Czekajmy więc tego Messyasza, którego nam za­
powiadają: zniechęcenie czytającej publiczności, 
powodzenie tak wielkie, jakiego doznała TJmarła 
Oktawiusza Feuillefa, przyjęcie do akademii au­
tora Księdza Konstantyna (Halevy) i przemówie­
nie, tak stanowcze, Paillerona.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa „Biblio­
teki Polskiej“ w Rumunii za rok 1885.

Jeżeli instytucyą nasza rozpoczęła rok 20-ty ist­
nienia swego i przez ten czas przetrwała rozmaite 
koleje, walki wewnętrzne i zewnętrzne, stanowi to 
dostateczny dowód jej żywotności i dobrze wróży 
na przyszłość. Właśnie w r. b. „Biblioteka“ była 
znów przedmiotem napaści, które nawet wejwow- 
skim „Dzienniku Polskim“, a podobno i w czernio- 
wieckiej „Gazecie Polskiej“ znalazły miejsce po­
pisu. Chociaż to były ślepe strzały, z nizkich wy­
pływające pobudek, oświadczamy niniejszem, że 
jesteśmy gotowi każdemu rodakowi, chcącemu 
w dobrej wierze przekonać się o przeszłości, kie­
rownictwie, administracyi, stanie obecnym „Bi­
blioteki“ dać wszelkie informacye i dostarczyć 
wszelkich dokumentów, jakie posiadamy; że do­
magamy się komisyi lustracyjnej, złożonej w kra­
ju z ludzi prawych bezstronnych, któraby tu na 
miejscu przekonała się o prawdzie. A czynimy 

dlat^°\że si§ opiekują od wielu lat 
„Biblioteką“ mężowie, którzy do dziś otaczają po­
wagą imienia swego nasze instytucyą. „Biblio­
teka od początku do dnia dzisiejszego sumiennie 
była zarządzana. Zresztą i wobec dziennikar­
stwa naszego powiniśmy stanąć z czołem podnie- 
sionem, albo wiem zawsze popierało ono Bibliotekę, 
a szczególniej w r. b., bo otrzymaliśmy darmo: 
lygodmk illustrowany, Słowo, Niwę, Gazetę świą­
teczną, Rolę, Dziennik dla wszystkich, Ateneum. Pa­
miętnik fizyograficzny, Wszechświat, Gońca wielko­
polskiego, Dziennik Poznański, Muzeum, Pismo apte­
karskie, Gońca świątecznego, Gazetę naddnietrzańską-, 
za opłatą: Prawdę, Kronikę rodzinną, Wieczory ro­
dzinne-, Za pół ceny: Bluszcz, Biesiadę literacką, 
i osy. Przegląd tygodniowy, Romans i powieść-, wre­

szcie księgarnia Gebethnera i Wolffa odstępo­
wała nam wydawnictwa swe wszystkie także za 
połowę ceny. Oprócz tego otrzymaliśmy w da­
rze 159 książek, pomiędzy któremi odznaczają 
się doborem ofiarowane nam przez p. Czepie- 
lowskiego, gorliwego opiekuna naszej instytucyi.

udawszy do tego 65 dzieł i czasopism najnow­
szych, zakupionych z bieżących dochodów, stwier- 
dz^’ Że ksiitżnica nagza obecnie składa sie 
Z 4?0Ą,tomow- krom duplikatów, książek ludo­
wych i dla dzieci, których jest około 200. Z tego 
skarbca, duchowego korzystało na 50 członków 
tylko 57-u, którzy atoli przeczytali 1,160 tomów 
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Z DZIAŁU PRZYRODY
Słońce i przestwór.

Słońce źródłem światła, ciepła i działań chemicznych.—-Ile świec 
jarzących dorównywałoby blaskowi słońca?—Porównawcze ze­
stawienie siły światła słonecznego. — Trzy źródła dostarczające 
ciepła ziemi. — Jaką ilość ciepła ziemia od słońca odbiera? — 
Ciepło słoneczne mogłoby dziennie stapiać warstwę lodu ota­
czającą słońce, grubą na 17 kilometrów.—Jaką ilość pracy wy­
tworzyć mogłoby ciepło słoneczne? — Przyczyna wytworu prą­
dów powietrznych.—Związki i rozkłady chemiczne. — Wpływ
słońca na życie roślin i zwierząt---- Światło rodzicielką barw

woni.—Wszelki ruch ziemski, każda szarża kawaleryi. jest wy­
tworem siły mechanicznej słońca. — Jaką ilość siły słonecznej 
ziemia pochłania?—Odległość słońca od ziemi.—Szybkość świa­
tła, kuli armatniej, głosu. — 325,000 kul ziemskich równoważą 
dopiero jedno słońce.—Gęstość i objętość słońca. — Przenośny 
juch jego. „Ciemności“ Byrona — Czy słońce jest zamieszkanem 
1 czy być może w przyszłości? — Znicestwienie życia z zanikiem 

wibracyi słonecznych.

Słońce j est krzewicielem życia na ziemi. Jest ono 
źródłem życia,, skarbem niewyczerpanym, odżywia­
jącym od miliona milionów wieków wszystkie siły 
mechaniczne i fizyczne i wszystkie siły jestestw 
żyjących, roślin i zwierząt. Słońcu to zawdzięcza­
my, że kula ziemska, zamiast być ponurą pusty­
nią, zapełnioną ciemnościami i milczeniem, jest 
areną światła, ciepła, ruchu, jednem słowem 
życia.

Wyobraźnią naszę przeraża sama myśl, że ta 
pochodnia świata mogłaby kiedykolwiek zaga 
snąć i nie przesyłać już ziemi i planetom pło­
dnych swych promieni. Ewentualność tak stra- 
szliwej katastrofy jest wprawdzie wielce wątpli- 
wą, wszelako zdarzały się już w przestworze 
podobne przewroty.

Ludy pierwotne w naiwnej swej niewiadomości 
upatrywały w słońcu Wszechmocnego Boga ma- 
teryi; cześć ognia i światła jest też podstawą 
wszystkich teogonii. Rolnik pracujący w polu, 
rzucający ziarno w skiby orne, czyż zastanawia 
się kiedykolwiek nad tem, że cała jego praca 
byłaby bezowocną, gdyby nie wpływ dobroczyn­
ny promieni słonecznych, pobudzających ziarno 
do życia? Przemysłowiec opalający swą machinę 
węglem, dla przetworzenia wody w parę, nastę­
pnie w siłę poruszającą, czy pomyślał kiedy, że 
ta siła jest produktem słońca?

A jednak nióma żadnej wątpliwości, że słońce 
rodzi wszystkie te cuda, jakiemi praca natury I
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Rozchód-.
Książki i czasopisma . . . . 231 fr. 15 ct.
Oprawa książek..................... 133 „ 75
Opłata listów paczek. . . . 64 „ 80 —
Pomieszkanie, opał, światło,

usługa.......................... 423 „ „ -
Kassa żelazna.......................... 203 „ „
Nadzwyczajne............................... 19 „ 50 -
Przybito do funduszu żelaznego 197 „ 20 -

1272 fr: 40 ct.
Fundusz żelazny „Biblioteki wynosi obecnie 

7,257 fr.
Fundusz szkolny, czasowo pozostający pod nac 

zorem „Biblioteki“, wynosi 10,014 fr. Stosownie 
do uchwały Walnego Zgromadzenia z d. 15 Li­
stopada r. z., zwróci się z tego funduszu do kraju 
9,000 fr., w jaknajkrótszym czasie, reszta zaś 
pozostanie nadal w ręku dotychczasowej admini 
stracyi. Pobudki i cel tego postanowienia ogło­
szono w osobnem piśmie wydrukowanem w Ku- 
ryerze Lwowskim N. 333 i w innych dziennikach 
Wreszcie z pozostałych funduszów „Bratniej Po 
mocy“ i z nadzwyczajnych składek dano wsparcie 
rodakom: 16-u biednym podróżnym; 3 miejsco­
wym pożyczki bezprocentowe, w czasie ostatniej 
przedśmiertnej słabości pułk: Paszkiewiczowi 
200 fr.; na wygnańców naszych z Prus 45 fr. 80 
ct. Razem wydano na cele dobroczynne 396 fr 
75 ct.

Jassy 31 Grudnia 1885 r.
Zarząd Towarzystwa Biblioteki Polskiej w Ru­

munii. — Prezes Dr. Łukaszewski. — Członkowie: 
X Chwała, Dr. Lipa, Jan Bogusz, Alexander Gą- 
siorowski, K. Szultz, E. Bełdowicz.

i praca człowieka zapełnia ziemię. Wiedza to 
uwidoczniła. Przerzućmy się myślą na słońce, 
to jest przebieżmy przestrzeń tak odległą, że po­
ciąg pośpieszny drogi żelaznej potrzebowałby 
na jej przebycie trzystu pięćdziesięciu lat, azbie- 
rzemy sporą garść faktów wielce ciekawych.

Orzeczenie, że słońce jest źródłem najsilniejsze­
go światła, jakie znamy, jest tylko ogólnikiem; po­
żyteczni ejszem też nierównie będzie ocenić z przy­
bliżoną dokładnością siłę tego kolosalnego ogni­
ska. Od lat dwustu usiłowano wymierzyć ową siłę, 
a jakkolwiek nie wszystkie rezultaty są z sobą zgo­
dne, dają jednak dokładne pojęcie o mocy blasku 
gwiazdy dziennej. Pomijając oszacowania fizyków 
zXVIiXVII w., jako to: Maurolicus’a, Auzoufa, 
Huygens’a, poprzestaniemy na rezultatach osią­
gniętych przez Bonguera. Posługiwał się on so­
czewką wklęsłą dla rozszczepienia promieni słone­
cznych w ten sposób, aby osłabić ich blask w sto­
sunku łatwym do obliczenia. Następnie porównał 
tak zredukowaną siłę oświetlającą światła słone­
cznego, z blaskiem świecy pomieszczonej w pewnej 
odległości od rozpiętego ekranu. Wten sposób 
Bouguer znalazł we Wrześniu 1725 r., że słońce 
w wysokości 31° ponad horyzontem, w czasie po­
godnym, dorównywa blaskowi 11.664 świec ja­
rzących z odległości 0,43 metra, czyli blaskowi 
62.177 świec z odległości jednego metra. We­
dług prawa zmienności siły światła w stosunku 
odwrotnych kwadratów z odległości, z uwzglę­
dnieniem pochłoniania go przez atmosferę, przy­
chodzimy do tego rezultatu, że słońce w zenicie 
w czasie pogodnym daje blask 75,200 razy sil­
niejszy od świecy pomieszczonej w odległości je­
dnego metra od przedmiotu oświetlonego.

Obliczenie to odnosi się, naturalnie, tylko do 
tej ilości światła, jaką słońce przesyła zie­
mi przez warstwy gazowe tworzące atmosfe­
rę. Warstwy te są mniej lub więcej nasycone 
parą wodną, cząstkamfstałemi, będącemi w za­
wieszeniu pyłkami i zarodkami wszelkiego ro­
dzaju. W tym też, tak zmiennym, ośrodku część 
światła słonecznego zostaje pochłoniętą w sto­
sunku tem większym, im wysokość słońca ponad 
horyzontem jest mniejszą.

Fizycy usiłowali porównać światło słoneczne 
z wydawanem przez inne bryły kosmiczne, jak: 
księżyc i gwiazdy.

Według Wollaston’a światło słoneczne jest 20 
miliardów razy silniejszem od tego, jakie wy­
twarza Syryusz, który, jak wiadomo, ze wszyst­
kich gwiazd błyszczy światłem najżywszem. Wy­
nika ztąd, że gdyby słońce zredukowało się do 
punktu błyszczącego, którego blask dorówny­
wałby wydawanemu przez Syryusza, potrzeba 
byłoby, aby ziemia cofnęła się w przestwór do 
odległości 140,000 razy większej od tej, jaka 
dziś naszę planetę od słońca oddziela. Odwro­
tnie, gdyby Syryusz zbliżył się do nas w ten spo­
sób, że zająłby miejsce słońca, światło jego wy­
równywałoby wydawanemu przez 94 słońc podo­
bnych naszemu. Według Bonguefa siła świe­
tlna słońca jest 300,000 razy większą od bla­
sku księżycowego.

Trzy główne źródła dostarczają ziemi ciepła, 
a mianowicie: ciepło wewnętrzne jej massy, cie­
pło przestrzeni międzyplanetarnych, i wreszcie 
ciepło, jakie nasza planeta od słońca odbiera.

Przez każdy punkt w przestworze przebiegają 
promienie cieplikowe przesyłane z gwiazd naj­
odleglejszych, słońc, brył ciemnych, krążących 
w przestrzeni; jednem słowem: ze wszystkich 
mas materyi ciepło napływa do każdego w, szcze­
gólności ciała niebieskiego. Z ciągłego tego pro­
mieniowania wytwarza się temperatura, zmien­
na zresztą w każdym punkcie wszechświata. 
Fourier pierwszy wykrył i ocenił istnienie tej 
temperatury zasadniczej przestworu. Udowo­
dnił on, że gdyby ziemia oprócz swego ciepła 
wewnętrznego otrzymywała jedynie tylko cie­
pło słoneczne, gdyby zatem przestrzeń między­
planetarna była całkiem pozbawioną cieplika, 
straty jego, zachodzące w nocy i w porze zimo- 
wej, byłyby tak ogromne, że żadne jestestwo nie 
mogłoby oprzeć się gwałtownym zmianom ztąd 
wynikającym w temperaturze miejsca danego. 
Temperatura wszakże przestworu jest o wiele 
niższą od najzimniejszych stref biegunowych;
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Fourier ocenia ją na 60 stopni i niżej zera, a Pou­
illet na 142 stopni. Jakkolwiek jednak nizką 
jest temperatura przestrzeni niebieskich, łagodzi 
ona temperaturę powierzchni kuli ziemskiej i da- 
je naszej planecie ciepło zasadnicze, niezależne 
ani od ciepła słonecznego, ani od ciepła właści­
wego wnętrzu ziemi.

Powiększanie się temperatury, jakie zaobser­
wowano" w warstwach ziemnych, w miarę zagłę­
biania się w nich, jest niezaprzeczonym dowo­
dem istnienia ciepła właściwego kuli ziemskiej. 
Fourier udowodnił, że wpływ wyłączny promie­
ni słonecznych nie mógłby nam objaśnić tego po­
większania się temperatury; gdyby bowiem słoń­
ce oddziaływało na nią w ciągu wielkich upły­
wów czasu, to w końcu temperatara ta byłaby 
jednostajną w pewnej głębokości ziemi,—gdyby 
zaś. przeciwnie, promienie słoneczne nie wytwa 
rżały tego skutku, temperatura warstw ziemnych 
musiałaby zmniejszać się w miarę zagłębiania 
się we wnętrze ziemi. W obu hypotezach rezul­
tat byłby niezgodny z obserwacyą.

Ciepło wewnętrzne ziemi przechodzi drogą 
przewodnictwa od środka do powierzchni zie­
mi, której temperatura nie może przewyższać 
3o’stopnia ciepłomierza Celsyusza.—Pomimo to 
temperatura ta byłaby zdolną stopić w ciągu lat 
stu warstwę lodu 10 stóp polskich mającą grubości. 
Wskutek tej emissyi ciepła kula ziemska co­
raz więcej oziębia się, lecz z drugiej strony tę 
stratę cieplika wynagradza jej promieniowanie 
słoneczne, które jest głównem źródłem ciepła 
ziemskiego.

Ponieważ słońce przesyła w każdej minucie 
na każdy metr kwadratowy ziemi, na jaki jego 
promienie prostopadle uderzają, ilość ciepła wy- 
równywającą 17,633 jednostkom cieplikowym, 
jak to obliczenie okazało, można ztąd łatwo 
ocenić całkowitą ilość ciepła, jakie od słońca 
odbiera kula ziemska wraz z jej atmosferą 
w ciągu roku. Wypadnie nam wtedy kolosal­
na ilość ciepła, reprezentowana przez liczbę 
1,210,000,000,000,000,000,000 jednostek ciepliko­
wych!

Tak olbrzymiej ilości ciepła umysł nasz pojąć 
nie może. Pouillet w ten sposób ją uzmysławia: 
„Gdyby całkowita ilość ciepła, jaką ziemia od 
biera od słońca w ciągu roku, była jednostajnie 
rozprowadzoną na wszystkie punkta kuli ziem­
skiej, i gdyby bez żadnego ubytku mogła być 
użytą do stopienia lodu, to byłaby ona zdolną sto­
pić warstwę lodową grubości 31 metrów czyli przeszło 
107 stóp polskich, otaczającą dokoła całą ziemię.“

W przeciętnej odległości ziemi od słońca ilość 
ciepła, jaką to przesyła w minucie jednemu me­
trowi kwadratowemu ziemi, reprezentuje 17,633 
jednostek cieplikowych. Jasną jest rzeczą, że 
tężsamą ilość ciepła otrzymują wszystkie metry 
kwadratowe powierzchni ziemi. Wypada ztąd, 
że wskutek promieniowania słonecznego w ciągu 
jednej minuty półkula ziemi ogrzewaną byłaby 
przez 48,470,000,000,000,000,000,000,000,000 _ je­
dnostek cieplikowych! Jeżeliby teraz chcieliby- 
śmy poznać: jaką ilość cieplika odbiera całkowita 
powierzchnia ziemi w ciągu roku to powyższą licz­
bę wypadałoby pomnożyć przez 2,150,000,000.

(Dalszy ciąg nastąpi).WIADOMOŚCI Z HYGIENY.
0 odzieniu.

Odzienie w ogólności. — Odzienie jako ochrona od zimna. 
Odzienie jako przewodnik elektryczności, wilgoci. — Inne wła­
sności fizyczne odzienia.—Metoda D-ra Jaegera.—Kolor odzie­
nia.—Forma jego.— Moda i odzienie.—Odzienie co do części 
ciała, jakie odziewa; co do wieku; płci (gorset); co do ogól­
nego stanu zdrowia; co do pracy dnia, (pościel); co do pory

roku.—Czystość odzienia.

Natura, która była tyle łaskawą dla rodu ludz­
kiego pod wszystkiemi względami i temsamem, 
uczyniła człowieka królem stworzeń, upośledziła 
go, albo raczej chciała i pod tym względem,,wy­

kazać wyższość człowieka nad innemi stwo­
rzeniami, pozostawiając jemu samemu przygoto­
wywanie sobie odzienia.

Ciało człowieka, taksamo jak wszystkie inne, 
promieniuje, t. j. traci cieplik, a ponieważ otacza­
jąca go temperatura jest znacznie niższą od cie­
płoty ciała, skutkiem tego, gdyby nie naturalna 
ochrona, jaką jest skóra i odzienie, w krótkim 
czasie skutkiem owego promieniowania nastąpi­
łaby równowaga, a poza tern śmierć. W krajach 
stref gorących naturalne odzienie, jaką jest skó­
ra, jest nietylko wystarczającem, lecz niekiedy 
przychodzi szukać ochrony od zbyt silnie działa­
jących promieni słonecznych. W umiarkowanych 
i zimnych krajach odzienie odgrywa nadzwyczaj 
ważną rolę w ekonomii organizmu ludzkiego jako 
regulator temperatury. Jest ono niejako ekra­
nem, niedozwalającym cieplikowi powstałemu 
w organizmie, a niezbędnemu do życia, wypro- 
mieniewać w chłodniejszą atmosferę. Przyczy­
nia się do tego nietylko samo odzienie, które jest 
mniej albo więcej złym przewodnikiem cieplika, 
lecz także i warstwa powietrza, znajdująca się 
między ciałem a odzieniem. Tkaniny roślinne" 
lniane, konopne i bawełniane są lepszemi prze­
wodnikami cieplika, aniżeli zwierzęce: wełniane, 
jedwabne. Z roślinnych bawełna jest gorszym 
przewodnikiem aniżeli len, skutkiem tego zimo­
wą porą lepiej chroni od wpływów zimna a w le 
cie nie dopuszcza gwałtownego ochłodzenia 
ciała.

_ Wpływ elektryczności na krążenie w naczy­
niach skóry i jej nerwy jest bardzo znacznym; 
ztąd też odzienie złożone ze złych przewodników 
elektryczności, jakiemi są: jedwab’ i wełna, są 
bardzo pożytecznemi, prócz tego tkaniny, te po­
cierając się o suchą skórę, mają własność w pe­
wnym stopniu wyrabiania elektryczności i z tego 
powodu powinny także mieć pierwszeństwo przed 
tkaninami roślinnemi.

Jedną z własności wszystkich wogóle ciał jest 
pewien większy albo niniejszy stopień możności 
chłonienia w pory wilgoci z otaczającej atmosfe­
ry, która pewną ilość takowej zawsze zawiera, 
nazywa się to w fizyce hygromerycznością. Otóż 
ta własność chłonienia wilgoci odgrywa w odzie­
niu niepomierną rolę, gdyż, przyciągając z jednej 
strony wilgoć z powietrza a z drugiej wydzielinę 
naturalną skóry, która bezustanku transpiruje, 
staje się temsamem dobrym przewodnikiem dla 
cieplika i ztąd wynika, że im stopień hygrometry- 
czności jest większym, tern odzienie jest mniej 
ciepłem i organizm w takowem łatwiej się ochła­
dza. Włókna lnu i konopne są nadzwyczaj dziur­
kowate i skutkiem tego z wielką łatwością nasy­
cają się wilgocią. Tkanki z nich zrobione wil- 
gocą się bardzo prędko i temsamem ochładzają 
skórę, z tego względu przy chorobach skóry, tam 
gdzie właśnie idzie o odciągnienie wydzieliny 
skóry i jej cieplika, należy im dać pierwszeń­
stwo.

Bawełna pod tym względem stoi daleko wyżej; 
skutkiem tego jej wyroby (kretony) dla zdrowych 
są daleko korzystniejszemu Anglicy dawno to 
już zrozumieli, i jakkolwiek koszula kretonowa 
nie jest tak przyjemną, jak webowa lub płócien­
na, przeważnie jest u nich w użyciu. Wełna i 
jedwab’ są w małym stopniu hygrometrycznemi 
trudno nasiąkają wilgocią, — i oto także jedna 
z przyczyn, iż lepiej ogrzewają, a raczej nie tak 
łatwo dopuszczają ochłodzenie ciała, jak poprze­
dzające.

Niewłaściwem jest, gdy się mówi, że odzienie 
grzeje, lub, że jedno jest cieplejszem od drugiego. 
Gdyby martwe ciało owinąć w najcieplejsze fu­
tro to ono go nie zagrzeje, na żywem zaś ciele 
robi tylko to, że go zabezpiecza od utraty ciepli­
ka w otaczającą atmosferę.

Tkanki, z których wyrabianem jest nasze 
odzienie, posiadają rozmaity stopień szorstkości, 
chropowatości, która w zetknięciu ze skórą w pe­
wnym mniejszym lub większym stopniu drażni ją 
i w ten sposób ma wpływ na cyrkulacyą krwi 
i nerwy skóry. Hygiena i medycyna potrafiły 
z tego skorzystać doskonale, i częstokroć udaje 
się za pomocą wełnianego lub jedwabnego kafta­
nika noszonego pod koszulą, niejedno cierpienie 
zażegnać lub usunąć.

Nie podobna przynajmniej kilku słowami nie 
wspomnieć o „metodzie odziewania D-ra Jae­
gera.“ Prof. Jaeger twierdzi, że prócz ubrania 
wełnianego, każde inne ubranie jest dla organi­
zmu człowieka szkodliwem i z tego powodu każę 
nosić jedynie odzienia przygotowywane z wełny.

Z powyższego, szczegółowego rozbioru tkanek 
i wykazanych zalet, jakie posiadają wełniane 
wyroby w porównaniu z innemi, nie podobna nie 
przyznać Jaegerowi, że w wielu razach metoda 
jego wiele bardzo korzyści przynieść może orga­
nizmowi. Wymaganie jednakże, aby odzienie 
wyłącznie było z wełny, aby ani jedna nitka ze 
świata roślinnego nie postała na ciele człowieka, 
aby nosić krawaty, kapelusze i rączki od lasek 
wełniane—to już najzapamiętalszy zwolennik jae- 
gerowskiej teoryi musi się zawahać i zwątpić 
o prawdzie tak przesadzouych pojęć. A potem, 
w pewnych cierpieniach skóry, noszenie tkanin 
wełnianych bezpośrednio może się stać szkodli­
wem.

Jeszcze słówko co do koloru odzienia; jak zo­
baczymy, nie jest ou wcale małoważnym skut­
kiem własności przyciągania i odbijania promie­
ni światła, a temsamem ciepła.

Tkaniny koloru białego szczególniej, jeżeli po­
wierzchnia ich jest gładką, mają w wysokim sto­
pniu własność odbijania promieni światła, respe­
ctive słońca, i dlatego chronią od zbytniego ich 
działania; przeciwnie zaś, tkaniny czarne chropo­
wate przyciągają je i skutkiem tego lepiej grze- 
ją. Tosamo dzieje się z przyciąganiem wilgoci 
czyli hygrometrycznością. Doświadczenia D-ra 
Starka wykazały, że najłatwiej wilgotnieją tkani­
ny koloru czarnego, potem następuje kolor nie­
bieski, dalej czerwony, zielony, najsłabiej zaś 
biały. Również badania tego uczonego przeko­
nały, że odzienia czarne i ciemnych kolorów 
przyciągają łatwiej wszelkiego rodzaju wyziewy 
a temsamem miazmata szkodliwe, niżeli kolory 
jasne, białe, i skutkiem tego twierdzi, że lekarze 
wcale niewłaściwie obrali kolor czarny dla sie­
bie za odzienie. Ale z drugiej strony trzeba 
przyznać, że niepodobna całe życie chodzić w bia­
łym surducie.

Baczną należy zwracać uwagę, by materye ko­
lorowe, szczególniej te, któro są noszone na go- 
łem ciele, nie były farbowane substancyami 
szkodliwemi, jak siarczanem ołowiu, aniliną it.p.

Co do formy odzienia, to pierwszym i najwa­
żniejszym warunkiem jest to, aby było luźnem, aby 
nie krępowało członków i nie przeszkadzało 
w ruchach.

Między odzieniem a skórą powinna znajdować 
się warstwa powietrza, które podlegać winno 
ciągłemu odświeżaniu, wentylacyi. Ciasne odzie­
nie staje temu na przeszkodzie. Skóra nie jest 
wyłącznie pokryciem ciała: ma ona prócz tego 
swe specyalne przeznaczenie, swą funkcyą, która 
jest rodzajem oddychania czyli wymianą gazów, 
a liczne gruczoły oddzielają w kształcie potu 
cząstki zużyte. Powstrzymanie funkcyi skóry, 
sprowadza w krótkim czasie śmierć; doświadcze­
nia robione na zwierzętach, których całkowicie 
oblepiano substancyą do minimum dziurkuwatą, 
jak np. kauczuk, stwierdzają to najdokładniej. 
Na ludziach widzimy tosamo przy oparzeniach: 
jeżeli te zajmują przestrzeń wynoszącą 2/3 ca­
łej skóry, wtedy kończą się bez wyjątku śmier­
cią. Ciasne odzienie nie grzeje bardziej, aniżeli 
luźne, jakby się to na pozór zdawać mogło. Dzie­
je się tu tosamo, co z dubeltowemi oknami. Gdy­
by ktoś wprawił w okno dwie szyby szczelnie do 
siebie przylegające wtedy nie osiągnąłby zamie­
rzonego celu t. j. aby powietrze zzewnątrz nie 
wpływało tak zbyt szybko i ciepło nie uchodziło 
gwałtownie; gdy tymczasem przy pozostawieniu 
między niemi pewnej wolnej przestrzeni, wymiana 
powietrza następuje powoli i temperatura pokoju 
przytem zniża się bardzo nieznacznie.

Ciasne gorsety, podwiązki, krawatki, ciasne 
obuwie i t. p. utrudniają krążenie krwi, sprowa­
dzając chwilowo zaczerwienienie; lecz gdy są 
przez czas dłuższy noszone, powodują także za­
burzenia w odżywianiu pojedynczych organow.

Przyjrzyjmy się teraz pojedynczym częściom 
ciała: w jaki sposób mianowicie powinny być 
odziane, aby, prócz tego, że odpowiadają warun-
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kom mody, były zabezpieczone pod względem 
bygienicznym, od szkodliwych wpływów zewnę­
trznych. Już-to wyznać należy, że hygiena ma 
w modzie jedną z największych nieprzyjaciółek. 
prawa jednej są najczęściej przeciwstawieniem 
praw drugiej i ze smutkiem, a nawet ze wstydem, 
wyznać należy, że te drugie są decydującemi, że 
dla ładnego wyglądu, chociaż, coprawda, nie za­
wsze ta moda jest estetyczną i przyozdabia, po­
święca się przepisy hygieny, które jedynie dbają 
o zachowanie zdrowia; a wszakże przy dobrej 
woli możnaby połączyć jedno z drugiem. Dla 
czego, łaskawe czytelniczki, nie mielibyśmy być 
co do mody samodzielnymi, czy dlatego, że we 
Francyi w Grudniu i Styczniu panie ubierają się 
w króciutkie kaftaniki, to i w naszym surowym 
klimacie winny być noszone; czy dlatego, że tam 
wystarcza kapelusz siedzący na samym czubku 
głowy, powinniśmy nabawiać się w Warszawie 
kataru i odmrażać uszy? Boć takowe kaftaniki 
i kapelusze widzę na ślicznych kibiciach i uro­
czych główkach Warszawianek w czasie kilku 
nastostopniowego mrozu. Czy dlatego, że Sarah 
Bernhardt ma chudą szyję i nosi twarde, szty 
wne kołnierze sięgające po samą brodę; nadobne 
Warszawianki o łabędzich szyjkach, mają się du 
sić bezustannie, jak to się dzieje w gorących sa 
łonach? Doprawdy, trochę za wiele poświęcenia!

Głowa noworodków powinna być obnażoną; nie 
należy najlżejszem ciśnieniem (czepki, chustki; 
przeszkadzać swobodnemu rozwojowi kości cza 
szki, a tern samem mózgu, wszak-to późniejsza 
skarbnica wiedzy i rozumu i temwięcej zmieści 
się tego, im mózg się lepiej rozwinie? prócz tego 
wszelkie nakrycie głowy u małych dzieci, tamuje 
swobodną transpiracyą skóry i wywołuje wysy­
pki, tak zwaną ciemieniuszkę, co do której istnie 
je nawet pewien przesąd, że jej leczyć nie można 
a co za sobą pociąga nieraz przykre następstwa 
Dla dorosłych najwłaści wszem ubraniem głowy 
na lato, jest kapelusz słomiany; na zimę zaś 
z wełny łub jedwabiu. Ciężkie nakrycie głowy 
i zrobione z tkaniny nieprzepuszczającej powie' 
trza, jest wielce niehygienicznem, kto wie, czy 
nie tu leży przyczyna łysin u mężczyzn i zaniku 
kos u kobiet. Najpiękniejsze i najbujniejsze wło­
sy widzimy u kobiet wschodnich, u Hiszpanek 
i Włoszek, które po większej części za nakrycie 
głowy używają jedynie koronki. Twarz, z małe 
mi wyjątkami, nie wymaga okrycia, przyczynia 
się do tego obfitość naczyń krwionośnych znajdu 
jących się w jej skórze.

Na Wschodzie, a także w niektórych klassach 
ludności robotniczej, zwyczajem jest chodzić z ob­
nażoną szyją; zauważono, że tacy ludzie staja 
się mniej wrażliwymi na zmiany pogody i nie tak 
łatwo podlegają zaziębieniu jak ci, którzy sta 
rannie obwijają tę część ciała w „cache-nez“ 
i futrzane kołnierze. Z tego względu korzystnie 
byłoby dzieci przyzwyczajać do podobnego odzie­
nia i w ten sposób hartować. Bardzo wiele tę­
tnic i arteryi przebiega przez szyję, prowadząc 
krew do mózgu i odwodząc zużytą, wszelkie 
zatem ściśnienia, sztywnemi kołnierzami, kra 
watami, naszyjnikami, są bardzo szkodliwe 
a u ludzi krwistych i starych nierzadko powo­
dują apoplexyą. Kołnierze i krawaty powinny 
być tak szerokiemi, aby między nie a szyję z ła­
twością możn abyło wprowadzić palec.

DROBNE LISTKI.

zwycięża i opanowywa Mefistofelesa.
— Hamlet Shakespeare’a w przerobieniu dwóch 

francuzkich pisarzów: Samsona i Cressonnois, zo­
stał przedstawiony w paryzkim teatrze Porte 
Saint-Martin. Sara Bernhardt przedstawiała 
Ofelią.

- Kompozytor francuzki, Vincent d’Indy, na­
pisał muzykę do pieśni, także przez siebie napisa­
nej lecz zapożyczającej od Schillera tytułu: „Lied 
von der Glocke.“ Text poezyi Schillera jest tu 
naśladowanym, ale rzecz została przeniesiona na 
grunt sztuki francuzkiej i udramatyzowana przed­
stawia narodowych bohaterów francuzkich, któ­
rych dzieje są przy towarzyszeniu dzwonów wy­
śpiewywane. W muzyce znać wpływ Wagnera.

- W weneckim teatrze „Fenice“ przedstawio­
no tej zimy dwa dzieła muzyczne: Dwuaktową 
fantazyą młodego kompozytora Puccini „Wiła,“ 
itéra została entuzyastycznie przyjętą i była 
wielokrotnie powtórzoną, i romantyczną operą 
Raimondo Serpanti „Leonora,“ składającą się 
z prologu i trzech odsłon. Tylko pewne ustępy 
zyskały uznanie publiczności, ale za to podnoszą 
je bardzo wysoko.

— W Rzymie uczyniono ciekawe odkrycie. W po- 
iliżu Lateraneńskiego kościoła, gdzie miał nie­
gdyś stać dom Marka Aureliusza, odkopano sta­
rożytną ulicę z długiemi rzędami kolumn pamiąt­
kowych, na których widnieją dobrze zachowane 
napisy. Dotychczas odczytano i skopiowano 20

(Dalszy ciąg nastąpi).

— Wystawy stanowią charakterystyczny rys 
naszej epoki i niema chyba takiego dnia i mie­
siąca, w którymby nie było gdzieś jakiejś wysta­
wy. Obecnie mamy w Wiedniu pod protekto­
ratem Arcyksięcia Rudolfa wystawę ornitolo­
giczną. Otwarta d. 20 bieżącego miesiąca, ma 
trwać tylko do 28, a obejmuje nietylko ptactwo 
śpiewne i pięknopióre, ale ptactwo leśne, łąkowe 
i wodne, będące przedmiotem myśliwstwa, ptac­
two domowe, gołębie wszelkiego rodzaju. Wy­
stawę urządziło wiedeńskie stowarzyszenie or­
nitologiczne i łączy się z nią wystawa środków 
hodowli tego rozmaitego ptactwa, ptaki wypcha­
ne i tym podobne naukowe preparata. W Rzy­
mie trwa jeszcze wystawa metali w ich przerób­
kach rozmaitych; d. 27 z. m. otwarta tam została 
wystawa włoska Sztuk Pięknych i prawie jedno ­
cześnie powszechna wystawa win i hodowli wi- 
nogradu. W przyszłym roku w Londynie otwartą 
będzie 2 Maja wystawa amerykańska; w 1890 r., 
v/ Jeddo ma być wspaniale urządzona i olbrzymia 
wystawa nietylko japońska, ale ogólnie azyatycka 
Przygotowania czynią się ogromne. Ale, co najwa­
żniejsza, w r. 1889 ma się odbyć wystawa paryzka, 
na którą długo nie chciał zezwolić rząd francuz- 
ki, lękając się, aby stuletnia rocznica pierwszej 
rewolucyi nie dała powodu do niepożądanych 
manitestacyi. Przecież minister spraw zagrani­
cznych zawiadomił obecnie ambasady, że „ulega­
jąc parciu opinii publicznej“ na wystawę pozwo 
lił, prosi przecież, aby ambasadorowie zawiada­
miali rządy swoje, w jakich warunkach rząd 
francuzki widzi się zmuszonym przystać na żąda 
nie narodu.

„Faust“ Goethego posłużył za przedmiot do 
dramatycznej fantazyi, opracowanej przez pro- 
fessora . uniwersytetu Heidelberskiego, Ottona 
(jaspari. Tytuł jest: „Wygnanie Małgorzaty.“ 
Zakończenie różni się tern od „Fausta“ Goethego, 
że tu nie Mefistofeles jego, ale ostatecznie

takich epigrafów. Są one poświęcone przybocz­
nej straży Imperatorów „équités singulares”, naj­
więcej ich jest z czasów Trajana, Adryana,’ An­
toniusza. Byli to przeważnie „barbarzyńcy“ 
Galie, Germanii i Słowian kilku. Wzięci do słu­
żby Cezarów chłopcami młodymi, po wysłużeniu 
lat 25 byli wypuszczeni na wolność i mogli wra­
cać do swej dalekiej ojczyzny północnej. Nazwi­
ska ich zostały zromanizowane i znaczna część 
przybrała sobie jako przydomek imię panującego 
Cezara. Rzucając ziemię niewoli, zostawiali po 
sobie napisy poświęcone Bogom rzymskim, mie­
dzy któremi nie bywał zapominanym geniusz Ce­
zarów i Epona, bogini opiekująca się koniem. Co 
tu dramatów! Matki, płaczące zabranych syna- 
czków swoich, i ci synowie wracający potem z Rzy­
mu pod strzechy chat drewnianych....

— W ogrodach Europy tej strefy, do której kraj 
nasz należy, hoduje się około 2,300 roślin rozma­
itego pożytku. Z tych: 1,140 służy do celów lekar­
skich; 283 wydaje jadalne owoce i nasiona 117 
jada się jako jarzynę, 104 mają korzenie lub cy- 
bulki jadalne; 40 należy do rodzaju zboża; 2l jest 
sagowatych, prawie takasama liczba jest cukro- 
dajnych i miododajnych; 6 miododajnych; 30 ole- 
jodajnych. Zatem około 400 służy człowiekowi 
na pożywienie; dalej 8 jest woskodajnych- 75 far­
merskich; 16 zawiera sole; 40 jest pastewnych- 
200 uprawia się dla technicznych i rzemiosłowych 
celów. Roślin trujących uprawiamy 250, miedzy 
ktoremi 66 narkotycznych. ¥ J
- Największy brylant, znany na świecie, uka- 

ze się w przyszłym miesiącu na widok oczu ludz­
kich. W Sierpniu 1884 r. oznajmionem zostało 
na paryzkiej i angielskiej giełdzie klejnotów, że 
w Południowej Afryce znaleziono przepyszny 
nieznanej dotąd wielkości, czysto-białej wody dya- 
ment, ważący 451 karatów. Syndykat paryzkich 
i syndykat londyńskich kupców drogich kamieni 
nabyli do współki ten pyszny okaz i za przyby? 
ciem do Europy dyament ów został natychmiast 
powierzony do potrzebnego oszlifowania najdo­
skonalszemu w Europie szlifierzowi dyamentów 
który pracował nad nim bezustanku przez 8 mie? 
sięcy i obiecuje, że w nadchodzącym miesiącu 
Kwietniu, pracę swoję ostatecznie ukończy. Ci 
ktorzv niylfl.da.il hnrlanf Mn :„i*... • ,On którzy oglądali “brylant ten takim? jakùn jest obe-
PtlW ilnimci'zo rź/-» 1t- : _ i -i , . . _cnie, donoszą, że tak wielkością? "blaskiem jak 
czystością wody, przechodzi on wszystkie histo­
ryczne i w skarbcach koronnych znajdujące się 
bj7W- Oszlifowany już prawie zupełnie, wa­
zy 230 karatów, gdy sławny ,,Koh-i-noor’ będą- 
cy własnością korony angielskiej, waży tylko 106 
karatów. „Regent francuzki 136 karatów. Gwia­
zda Południa’’ 125 karatów, „Piggot 82y4” kara­
tów, „Wielki Mogoł waży 279 karatów, ale jest 
tylko oszlifowany w „różę” i bez odpowiedniego 
połysku, powinien też zostać poddanym nowemu 
oszlifowaniu, i wtedy nie mógłby utrzymać wyż­
szej wag! nad 140 karatów. Brylant obrabiany 
obecnie, gdy już zostanie oszlifowanym najdosko­
nalej, jak można i rozświeconym w ten sposób do 
najpełniejszego już blasku, będzie miał 200 ka­
ratów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 20-ty powieści pod tytułem.- Wydziedzi­
czony, przez Łukasza Malefa, przekład z angiel­
skiego.

kie, a.TS„ief)°
z hygieny, przez Dra Józefa Starkmani. - Drobne Ustki ~ Z dSlałU P^10^’ Przez W- Niewiadomskiego.-Wiadomości

Dodatek obejmuje: Arkusz 20-ty powieści pod tytułem: Wydziedziczony przez Łukasza Maiet’» Pr-zoo-iau „a
wraz z opisem. - Sekreta gospodarskie. - Dyspozycyą stołu. ł,yu2,ou2,czony> pizez ^ukasza Maiet a. - Przegląd mód. - 30 wzorów ubiorów robót
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Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksberg.
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